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Co przeriawia za pokojem? 


Austro-W gry i Rosya wspólnie opraco- 
wały projekt r form, które Porta turecka po- 
winna nie»wżoozuje przeprowadzić w Macedo- 
nii. Projekt ów zakomunmikowano innym enro- 
pejskim gabinetom, a one — z wyjątkiem je- 
dnego — zupełnie zań przystały, ten zaś jeden, 
zapewne niemiecki, zaproponował kilka dro- 
bnych poprawex, na które się zgodzono. Tak 
zmieniony projekt reform, będący wyrazem ky- 
ozeń wszystkich ruocarstw, będzie przedstawio- 
ny sułtanowi do wykonania najpóźniej 20 lu- 
tego. Jeduomyślność mocarstw w sprawie, któ- 
ra rozmaicie obohodzi ich interesa, dowodzi, że 
spis reform nie zawiera nio politycznego, leog 
same tylko administracyjne zmiany, a zatem 
nio takiego, co się może podobać podnieconej 
macedońskiej ludności. W marcu r. 1901-ego, 
kiedy sprawa macedońska pe raz pierwszy się 
zaogniła i kiedy zupełnie tak. samo, jak 
teraz, gromadzono wojska po tureckiej i po buł- 
garskiej stronie, zapewne wystarczyłyby zwy- 
kłe reformy, niə zmniejszające BUI na „włos 
praw sultańzkich, to jest właśnie takie, jakie- 
mi — wedlug zapewnień — są te, które Austro- 
Węgry i Rosya wspólnie ułożyły, a dotąd je- 
szcze trzymają w tajemnicy przed publiczno- 
ścią europejską; dziś, po dwuletniej agitaoyi 
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walki orężnej. W Mavedonii trzyma pod bronią 
100-tysięczną armię ; koło Adryanopola zgroma- 
dziła, frontem do graniey bułgarskiej, 40 ty- 
sięcy. Nadto minister wojny przedstawił już 
sułtanowi do podpisu rozkaz powołania pierw- 
szej rezerwy, liczącej razem 364 tysięcy, ale że 
część jej trzeba zostawió w Azyi Mniejszej na 
wszelki wypadek, przeto w europejskich zie- 
miach sułtana pojawi się jej 225 tysięcy. Sul- 
tan jeszcze nie podpisał tego rozkazu i dlatego 
się rozgłasza, iż w Turoyi nie zarządsono mo- 
bilizecyi; ale w każdej chwili może podpisać, 
a tymozaewm przygotowano wagony ce prze- 
wozu tej armii, przygotowano dia niej spyżę, 
broń i amunicyę na upatrzonych punktach. 
Tem wszystkiem zarządzają pruscy oficerowie, 
Ze stanowiska militarnego może zatem Porta 
spokojnie patrzeć w przyszłość. Jak dalece nie 
się jej nie stanie, dowód w tem, że właśnie 
przed paru dniami trwożliwe zwykle sfery fi- 
nansowe franouskie i niemieckie podpisały 
układ o wspólnej budowie kolei bagdadzkiej. 
A jakże jest ze stanowiska dyplomatycz- 
nego? Pod tym względem trzeba przedewszy- 
stkiem to powiedzieć, ke w przeszłości zawsze 
więcej Austryi, a mniej Rosyi zależało na u- 
trzymaniu pokoju na półwyspie, teraz zaś 
wprawdzie bardzo na tem zależy Austryi, ale 
jeszcze bardziej Rosyi, albowiem ena nie chce, 


, po walkach orężnych, już może; aby tam cokolwiek trwałego się stało beg jej 


Macedończykom wydadzą się te reformy za- | udziału, a właśnie teraz z przyczyn domowych 
nadto bledemi. Nadto byłoby złudzeniem mnia- | jest ona skazana na skupienie wewnętrzne. 


mać, że porozumienie Anstryi z Rosyą, ich zu- 


on zależy od rządów bałkańskich, nie zabez- 
piecza, jeżeli ludność znajduje się pod wpły- 
wem rewolucyjnych tajnych komitetów, albo 
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Więc także ze stanowiska dyplomatycz- 
nego może Porta spokojnia patrzeć w przy- 
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wagę myślącej publiczności. Cieszyłbym się, 
gdyby ramy tej dyskusyi rozszerzyły się i 
gdyby jak najwiącej osób wypowiedziało swe 


To przemawia za təm, że pokój będzie | zdanie w tej sprawie, Ale że numer dziennika 
utrzymany pomimo wrzenia w Macedonii i po- | jest efemerydą, winnaby redakcya zebrać takie 


mimo zbrojenia się Bałgaryi. Byłoby niezawo- 
dnie najlepiej, gdyby Macedończycy bez zbroj- 
nej ruchawki przyjęli to, co dla nich obmy- 
śliły mocarstwa, ale jeżeli wolą pierwej spró- 
bować ruchawki, to już ich rzecz. 


LJ 


yi 


Koniecsprawy wenecuelskiej, 


Prezydent Castro może się pochwalić, że 
wygrał proces z trzema blokującemi mocar- 
stwami. NA tiki poseł w Wenecneli p. Bo- 
wen był — jak wiadomo — równocześnie pel- 
nomoonikiem Castra w układach, które z temi 
mocarstwami odbywały się w Waszyngtonie. 
Rola posła Stanów Zjednoczonych, jako pełno- 
mocnika Weneoueli, miejsce narad, huk opinii 
publicznej w Stanach, natarczywe domaganie 
się ministrów waszyngtońskich, aby co rychlej 
zakończono blokade, odrzucenie prezydenta 
Roosevelta prośby niemieckiej i angielskiej, 
aby zechciał być sędzią polubownym: — 
wszystko to wskazywało bardzo wyraźnie, że 
wielka północno-amerykańska republika stoi po 
stronie Weneoueli. Blokujące mocarstwa żą: 
dały, aby ich pieniężne pretensye były naj- 
pierw zaspokojone, a dopiero potem inne pań- 
stwa, między któremi są Stany Zjednoczone, 


z Prąd powszechnego niezadowolenia z czy- | Meksyk, Franoya, Szwecy8, Belgia i Holandya, 
pełna zgoda, stanowczo zabezpiecza spokój na j nowniczego samowładetwa, podsycany olbrzy- | mogą żądać zwrotu swych pożyczek. P. Bo- 
półwyspie bałkańskim; zabezpiecza go, o ile | mią nędzą włościaństwa, tak się wzmógł i na- 


tężył, że z lada powodu wybucha gwałtownie. 
Teraz naprzykład wypadła „dwnwiekowa ro- 
oznios powstania w Rosyi pierwszego dxzienni- 


jeżeli obok oficyalnej zgodności mocarstw istnie- | ka. Cala inteligencya wiejska i miejska choia- 
je nieoficyalna sprzeczność między niemi. Tak | ła obchodzić ten jubileusz, oczywiście dla agi- 


naprzykład w r. 1876-ym istniało od roku 
1872-ego porozumienie trzech cesarstw, a po- 
mimo tego wybuchło powstanie w Hercogowi- 
nie, które niebawem ogarnęło cały półwyssp i 
było początkiem wojny rosyjsko-tureckiej. Tak 
samo w r. 1885-ym wytworzyła się „entente 
oordiale" między Wiedniem a Petersburgiem i 
w Kromieryżu odbył się 25 i 26 sierpnia zjazd 
Cenarzy, A w trzy tygodnie potem wybuchło 
już powstanie w F:lipopolu, poczem Rumelia 
wpadła w bułgarskie ręce. 

Rawolucyoniści bałkańscy i radykslni po- 
litycy tego pokroju, co nieboszczyk Karawe- 
łow, zawsze liczyli i liczyć będą na to, że byle 
na półwyspie powstał pożar, wnet wyjdą na 
jaw naturalne sprzeczności interesów austro 
węgierskich a rosyjskich, z czego oni skorzy- 
stają. Te rachuby nie zawiodły ich ani w r. 
1875, ani w dziesięć lat później, dlaczegożby 
więc nie mieli powtórzyć próby? i 

Zatem zgoda Austryi z Rosyą — niewąt- 
piwie tym razem bardzo szozera i poparta 
przez inna mocarstwa — nie zabezpiecza jeszcze 
pokoju w Turcyi; nie zabezpiecza nawet zlo- 
kaligowanis możliwych wypadków. 

Rękojmia pokoju znajduje się przeda- 
wszystkiem w wojennam pogotowia Taroyi, na- 
stępnie w tym faxoie, ża sułtanowi będzie zo- 
stawiona zupełna swoboda działania, choóby miał 
urządzić rzek chrześcijan, albo kazał swym woj- 
skom odbyć spacer pod Sofię ; wreszcie w tem, że 
pełnomocnikowi rosyjskiemu w Bułgaryi panu 
Bachmotiewowi, powołanemn teraz do Peters- 
burga, kazał car oznajmić rządowi ks. Ferdy- 
nanda, iż wszelkie skutki swego zatargu a Tur- 
cyą sam poniesie. Słowo cesarskie ma inne 
znaczenie, aniżeli słowo ministra. To też tsraz 
rząd bułgarski ostro przycisnął komitety ma- 
oedońskie, surowo zabronił oficerom udawać się 
do oddziałów powstańczych, oraz zamierza Za- 
prowadzić stan oblężenia w pogranicznych po- 
wiatach, aby przeszkodzić tam formowanin się 
zbrojnych macsdońskich oddziałów, słowem 
idzie zupełnie na rękę wielkim mocarstwom, 
nie wierzy jeduak, iżby akcya ich była skute- 
osna i dlatego powoli, bez hałasu się zbroi. 

Turoya jest dostatecznie przygotowana do 
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Powieść współczesna 
przez Aryę. 
(Ciąg dalszy ). = 
W kiika minut później, Teosia, jadąca z 

Zygmuntem w zamkniętej karecie do domu, 
Miała dziwnie promienne myśli i marzenia. Noo 
była śliczna, księżycowa. i dosyć ciepła, mimo, 
łe był to koniec stycznia. Młodej kobiecie zda- 
Walo się, ke wraos z błędnej drogi nn jasną 
tojeżkę życia, a Zygmunt podaja jej ku temu 
Pomocne dłoń, Odozuła nagle wewnętrzny 
wstręt, do ozozych zabaw i płochej paplaniny, 
Które opuściła przed chwilą, a które tworzyły 
la niej dotąd cały świat. Nie pytała siebie jednak, 
0 wywołało tę nagłą zmianę, bo tajsrany in- 
ttynkt odradzał jej tego rodzaju analizy. Wie- 
ziala tylko, że jest zadowoloną jak nigdy i 

obsoność Zygmunta działa niby gojący bal- 

M na jej chorą duszę. 

Z rozkosznege marzenia zbudził ją głos 

Zygmunta : ! 

— Pozwól, ə dorzucę jeszcze kilka słów do 
"ego, co powiedziałem dotąd. č 
+ — Muoham — szepnęła Teosia, jakby w pół: 

le. 


= Osy przypominasz sobie, 00 mówiłem do 
ją bie wówczaes, gdy przyszedłem prosić o two- 
ręke dla brata. f 
— Nie wiem, o ozem myślisz... 
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tacyi pewnych haseł, jak to się stało pospoli- 
tym zwyczajem. Lecz p. Plehwe, pamiętając, 
co zrobiły jubileusze Puszkina i zniesienia pań- 
szczyzny, zakazał obchodów, nie pozwolił na- 
wet ma żadną wzmiankę w dziennikach. I oto, 
w odpowiedź na ten zakaz, w wielu miastach 


odbyły się hałaśliwe demonstracye. W Peters- | nastrasz 


burgu, Moskwie, Rostowie, Saratowie, Kursku, 
Niżniem Nowogrodzie, Charkowie i t. d. nawet | 


wen odpowiedział na to, że siła pięści nie 
zmienia praw cywilnych. Gdyby trójprzymie- 
rze zarządziło blokadę za zgodą wszystkich 
kredytorów Weneoneli, to miałoby prawo do 
pewnych przywilejów, jako do zapłaty za tru- 
dy, ale ponieważ ono działało ne własną rękę, 
przeto nie zyskało przez to prawa do przenie- 
sienia swych pretensyj na pierwszy numer hi- 
poteki. Ambasadorowie blokujących mocarstw 
długo napróżno się targowali, a w końcn po- 
stanowili zerwać układy i sprawę oddać na 
sąd międzynarodowy w Hadze. Sądzili, że tem 
ą Wenecuelę, lecz p. Bowen odrazu 
oświadczył, że trójprzymierze może się proce- 
sowaó w Hadze. Wtedy przypomniano sobie, 


w zapadłej Wołogdzie publiczność w teatrach | że Wenecueli nie zaproszono na konferencyę 


nagle z miejse powstała i jęła krzyczeć: „Niech 
żyje wolnokó! Precz z cenzurą!“ Na ulicach 
jawnie rozdawano proklamacyę rewolucyjną, 
w której wyliczone są wszystkie męki, przez 
jakie w Bosyi przeszli znakomici pisarze, za- 
czynając od Głrrybojedowa, Puszkina i Lermon- 
towa, a kończąc na Tołstoju. Wieczorem sakle- 
jono palące sią latarnie czarnym papierem, 
w którym wycięte były słowa: „Oto wolność 
sumienia w Rosyi!* W gubernii kurskiej mar- 
szałek szlachty książe Dołgorukow zwołał szla- 
chtę na zjazd i wygłosił surową krytykę rzą- 
dów Plshwego. Za to natychmiast otrzymał 
dymisyę. Wnet sami podali się do dymisyi 
marszałkowi powiatowi. Rząd przyjął ich rezy- 
gnacyę i nmsnaczył dzień wyborów nowego 
marszałka gubernialnego, oraz marszałków po- 
wiatowych. Żaden szlachcie nie przybył na 
wybory. W innych guberniach marszałkowie 
zwołali szlachtę na naradę, czy się solidaryzo- 
wać z tym knrskim wypadkiem, lecz rząd nis 
pozwolił odbyć tych zjazdów, a wtedy wielu 
marszałków przestało urzędować. 

Przechodzi tedy Rosya przez ciężką we- 
wnętrzną chorobę. Od takich dolegliwości zwy- 
kle się ratują rządy despotyczne wojnami ze- 
wnętrznemi, lecz potrzeba, żeby one były po- 
pularne w narodzie, tymczasem wszystkie 
przejścia z Bułgeryą i Serbią ogromnie gnie- 
chęciły rosyjski ogół do „bratuszków* bałkań- 
skich, natomiast Turek stał się osobistością na- 
wet lubianą. Dziś wojna o „bratnszków” tyl- 
koby jeszcze bardziej zraziła ludność do ogy- 
nowniozego rrądu, dlatego on jest skrępowany, 
ma w domu tak dużo ważnej a wymagającej 
wielkiej ostrożności roboty, że najszczerzej pra- 
gnie pokoju na Bałkanie. 


nej powierzohowności, i dałem ci do zrozumie- 
nia, że gdybyś uczyniła go nieszczęśliwym, nie 
przebaczyłbym oi tego nigdy! 

To, czego obawiałam Się, nastąpiło nia 
stety! — mówił dalej Zygmunt, po krótkiej 
psuzie westchnąwszy głęboko — mój brat jest 
nieszczęśliwym przez ciebie. Pytam Się, dlacxe- 
go nis dotizymałaś obietnicy, i mie jesteś dla 
niego dobrą, kochającą żoną, jak na to zasłu: 

uje 
3 — Dlaczego? Nie wiem sama —odpowiedziała 
otwarcie. — Na moje nusprawiedliwienie powiem 
ohybs, że niewiedziałam wówczas, co to jest 
małżeństwo. Sądziłam, że pokocham Władyała- 
ws. Zbłądziłam, przyrzeknjąc rzecz nieznaną, 
ule dlatego przewinienie moje jest mniejsze... 

— Uznaję łagodzące okoliczności, które przy- 
taczasr na swoją obronę. Jednak dzisiaj wraz 
z doświadomeniem, powinna była przyjść i ko- 
nieczna rozwaga. Nie jesteś już dzieckiem, lecz 
kobietą świadomą życia i jego celów. Dlatego 
przypominam ci moje słowa, i błagam, staraj 
się pokochać Władysława, on taki dobry, szla- 
chetny i kocha cię zawsze, mime twej oboję- 
tmości... 

— Jestas zbyt wymagającym, — wyrzekła 
Teozia, sohbylając głowę. — Jednak — dodala 
po chwili, i jakby x wewnętrznym wysiłkiem, 
— powiedz, co mam rokió, daj mi wskazówki, 
ażeby stać się lepszą. 

— Po pierwsze, radzę ci zaniechać tego to- 
warzystwa płochego, zanadto rozbawionego. 


hazką, ani końcowego protokołu nie dano jej 
do podpisu, a zatam ons może teraz nie przy- 
ją wyroku trybunałn hazkiego, cóż zaś wte- 
dy będzie? Nie wojna, bo na nią nie pozwała 
wysnawana przez Stany Zjednoczone doktryna 
Monroego. 

Wobec tego blokujące mocarstwa wróciły 
do układów z p. Bowenem i przyjęły wszyst- 
kie jego. a właściwie prezydenta Castra wa- 
runki. Niemoy udowodniły, śe najwcześniejszą 
jest ich pożyczka 6500 funtów szterlingów 
(110.000 marek) i te pieniądze otrzymają one 
pierwsze 15 marca, resztę będą odbierały rata- 
mi wedle porządku, na równi z innymi kredy- 
torami. Niemcy chciały jeszcze otrzymać pra- 
wo blokowania portów Puerto Cabello i La 
Guaira i odbierania tem dochodów celnych, 
łecz p. Bowen i na to się nie zgodził. Trzeba 
więc było zrezygnować z wszelkich przywile- 
jów. Trójprzymierze przyjęło zatem warunki 
p. Bowena i w piątek wieczorem ambasadoro 
wie Niemiec, Anglii i Włoch już podpisali 
układ. 

Do tej chwili blokada już zapewne zosta- 
ła zniesiona. Teraz tylko parlament niemiecki 
musi uchwalić pieniądze na pokrycie jej ko- 
sztów. Będą one pewnie większe od tego, co 
Niemoy zdobyły Piokada Wyszły one na niej 
jak Zabłocki na mydle. 


W sprawie przemysłu w Galicji 


Nieamiernie ciekawa i pouczająca wymia- 
na zdań między rolnikiem a technikiem (dwie 
korespondencye, umieszczone przed kilku dnia- 
mi w Prseglądsie) winna zwróció na siebie u- 


jaką przyjemność znajdujesz w ciągłem towa- 
rzystwie tych ludzi plochych i próżnych, któ- 
rych hasłem życia jest tylko użycie i hulanka, 
a którzy nie posiadają ani jednej prawdziwej, 
poważniejszej myśli. 

— W towarzystwie rodziny męża nie zna- 
lazłam równiek nio oiekawego, lub zajmujące- 
go dla mnie —odezwała się Teosia, robiąc po- 
gardliwą minkę. De f 1 

— Prawda, że są to po największej ozęści 
antyki o przestarzałych przesądach ; ale są to 
zacni, przyzwoici ludzie, a szukając dobrze, mo- 
głaś i w tym kółku znależć oo odpowiedniego 
dla siebie. 

— Naprzykład ciebie, — wyrzekła śmiało Te- 
osia, uśmiechając się wdzięcznie, — ale ty by- 
łeś daleko, za górami. 

— Jest przedowszystkiem twój mąż, — mó- 
wił Zygmunt dalej z powagą, puszczając mimo 
ucha jej ostatnią uwagę — O którym zapomi- 
nasz, a który powinien stać się twoim naj- 
droższym i najpewniejszym przyjacielem. Nie 
wiem jakiego rodzajn nieporozumienie wkradło 
się pomiędzy was, ale; to jest pewnem, że nie 
poznałaś się na nim i zraniłaś ciężko jego szla- 
chetne serce. Pomyśl tylko, 00 musi oierpieć, 
widząc, że poświęcasz jego szczera przywiąza- 
nie dla przyjażni tej wesołej dzierlatki, jaką 
jest Helena Grabska lub kompromitujących 
ciebie młodzieńców, jak pan Czerniański. Za- 
ręczam ci, że wkrótce sprzykrzyłby ci się ten 
lekkomyślny i błahy świat. Ale wtedy byłoby 


— Przedstawiłem oi, jaki szlachetny piękny | O ile znam ciebie, wydaje mi się, że mase czy- | jak może zapóźno. Opamiętaj się póki ozae, | 
Mtęktar posiada Władysław, mimo niepozor- | stą duszę i wykształcony umysł. Pytam się, | życie tekie krótkie. 


— 


|jaką uoznwałem kiedykolwiek do ciebie z po 


w razie wylosowania najmniejszej wygrany 
na całv rok 1903 przyjmują 


korespondencye, wydać jako osobną broszurkę 
i en masse ją po kraju rozrzucić. 

Sprawa rozwoju przemysłu w Galicyi we- 
szła w najniebezpieczniejsze stadyum, bo w 
stadyum błędnego koła, które, łącząc początek 
z końcem, nie daje wyjścia, uniemożliwia wy- 
prooi raczej wyciągnięcie linii prostej dzia- 
ania. 

Abstrahuję od strony finansowej, braku, 
czy zapasu kapitałów, ochoty lub niechęci lo- 
kacyi w przemyśle, umiejętności lub niezdar- 
ności w ściągnięciu środków pieniężnych: te 
trsy fazy problematu finansowego — dotych- 
ozas, o ile mi wiadomo, nigdzie w ten sposób 
nie podzielonego — muszą być każda srozegó- 
łowo omawiane i wyświecone, a oo więcej, o 
każdej x nich winny być wpojone w ogół real- 
ne, zdrowe, na nauce i doświadczeniu oparte 
pojęcia. 

Technicy zarzucają, że przy kreacyi przed” 
siębiorstw przemysłowych pomijają ich rad 


Rok 1903. 


GRLDZZENIA I PRZEDPŁATĘ WŁJSCOWA 
przyjmuje wyłącznie . 
djsirye dzienników Sokołowskiego wo Lwowie 
Pasaż Kausmana 1, © 
Ceny ogłoszeń: 


Zwyczajne ogłoszenia na czwarta; 
stronicy; 


Ba pierwszej stronicy wiersz gea 
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graniczone zaufanie w techniczne konsultacye 
(vide teatr, obniżanie poziomu ulio koło teatru 
itd). Takich wypadków lekceważyć nie można. 
W naszem społeczeństwie, będącem na polu 
przedsiębiorstw w pieluszkach, przechodzącem 
dziecię:e słabości, jeden krok fałszywy panów 
techników i inżynierów odstrasza setki mogą- 
cych coś robió od wszelkiego działania, Nie 
chcę całkiem już mówić o kosztorysach budo- 

wlanych. Szczerze się przyznam, iż ani jednej 

budowli nie widziałem, ani o niej nie słysza- 

łem, dla xtórej technicy robili plany i kosto- 

rysy, aby nie było w końon znatznego prze- 

kroczenia w wydatkach, a znam niejeden wy- 

padek, gdzie ono procentów 50—100 i wyżej 

wynosiło. Co temu winno, nie wiem — kon- 

statuję fakt. 

| Że znów n wielu z nas tak zachwalany 
gospodarski rozum (wspólnie z Expellerem i 

pigułkami Morrisona) jest na wszystko uniwer- 

salnem lekarstwem, zastąpić zdoła naukę, for- 

mułki matematyczne, próby techniczne — to 

nie ulega wątpliwości. Naukowe pewniki zbyt 

jeszcze często traktujemy jako te zamorskie 

wymysły, bez których polski rozum się obaj- 

dzie. Nieraz mi się zdarzyło, gdy mi ktoś opo- 


że bez fachowych wiadomości, bez nauką i do- | wiadał, że zamierza przedsięwziąć jakąś większą 
świadczeniem npewnionych obliczeń, ryzykują | itwestycyę, usłyszeć następującą odpowiedź: 


ludzie pieniądze, że nareszcie chęć zdobycia 
grosza, zarobków znacznych, może i wybitniej. 


nie potrzeba mi porady technicznej, po 00 wy- 
| dawać pieniądze na orzeczenia fachowe i rady 


szego stanowiska bywa powodem powstawania | 00 do sposobu prowadzenia interesu; poszlę 
przemysłowych zakładów, nie troszexąc się zby- Moszka do N. on się o wszystkiem dowie, a 
tnio, czy realne istnieją podstawy, ufając w | W miasteczku jest Szmul, te go wezmę na wier- 


znane „jakoś to będzie“. 
Rolnicy skarżą się, Że nie ma w kraju 


odpowiednich sił fachowych, że nieraz chciałby | 
ktoś inwsstować kapitał w jakiś przemysł, a. 


nika i wszystko pójdzie dobrze. Zbyt często 
niestety i Moszka informacye i Szmula pomoc 
ułatwiły upadek, choó warunki dla inwestycyi 
były dobremi, bo — wiedzy realnej nie było, 


nie może lub boi się, bo doświadcrenie pou- o ozem innem już nie wspominając. 


czyło, jak mało spuścić się można na ceny ko- 


Lscz inne jeszcze zachodzą wypadki. 


sztorysowe, które nieraz po kilkakroć popra-| Techniczne przedsiębiorstwo obmyślane odpo- 
wiane i przerabiane być muszą, co powoduje | wiednio, wykonane pod nadzorem fachowych 


ogromne przekroczenia preliminarza, a skutek 
z tego taki, że albo przedsiębiorstwo nie może 
oprocentować włożonej sumy i przedwoześnie 
następuje zamknięcie zakładu, albo rezerwowa- 
ny pieniądz ne obrotowy kapitał nie wystar- 
oza, więc niekorzystne wydzierżawienia, a na- 
wet i sprzedaż objektu przemysłowego — ba, 
sprzedaż nadwerężonego majątku kończy szla- 


słowego w kraju. 

l jedni i drudzy mają słuszność — po 
części. r 

Faktem jest, że kilka przedsiębiorstw w 
ostatnich latach powstałych i upadłych, kreo- 
wano bez porady fachowo wykształconych lu- 
dzi. Niestety przedsiębiorstwa te, wymienione 
częściowo w korespondenoyi, jak „Zdrowie“, 
„Confiserie Union“ itd., należą do typu sza- 
ohrajskich machinacyj, czego dowodem ich ko- 
niec. Że ustawa karna na to istnieje, aby w 
wypadkach podobnych ją zastosowano, nie ule- 
ga najmniejszej wątpliwości. Młyn „Marya He- 
lena* miał wszelkie warunki rozwoju, techni- 
ozna strona przedsiębiorstwa była, jak twier- 
dzą, dosó dobrą: bankructwo nastąpiło z po- 
wodu szulerki giełdowej, owej szulerki, która 
już tyle milicnów tylu ludzi kosztowała. Na- 
miętność straszna i podła do gry hazardownej, 
czy to w karty, czy w ruletę, ozy też na giel- 
dzie, o której tak trafnie arcybiskup Stablew- 
ski teraz pisał, szerzy się — powiedzmy to o- 
twarcie. Oby na „Maryi Helenie* się skończyło. 

Lecz również faktem jest, że nie raz inie 
dwa razy porady techników nie były dobremi. 
Kto szacował zapasy i wartości sanockiej fa- 
bryki, iż ta bliską bankructwa była dla prze- 
sadnej oceny objętych przez akoyjna towarzy- 
stwo przedmiotów? Wszak dopiero bardzo ener- 
giczne odpisywanie z tych wartości doprowa- 
dziło przedsiębiorstwo do położenia znośniej- 
szego. Znam młyn duży turbinowy, ogromnym 
postawiony kosztem, który mleó dobrze nie 
może, bo obliczenia ilości wody eto. okazały się 
myłnemi. Stołecznego miasta Lwowa doświad- 
czenia nie są tego rodzaju, aby ntrwalały nieo- 


Teosia siedziała nieruchoma i słuchała 
poważnych słów Zygmunta x religijnem prze- 
jęciem. Czuła, że ma racyę, a serdeczne jego 
napomnienia trafiały do jej przekonania i wni- 
kały głęboko w jej duszę. Marzyła przymkną- 
wszy oozy: Ach, gdyby on był ożenił się ze 
mną i prowadził przez życie, z jaką radością 
byłabym go słuchała i wszędzie szła za nim... 

Nagle poruszyła się, a kładąc rękę na 
ramieniu szwagra, 

— (o mam ozynić ? — spytała. — Poradź mi... 

 Zerwać stosunki z tymi ludźmi i powró- 
ció do męża, objąć ster domu, który upada bez 
pani domu, a wreszcie... 

— Cóż jeszcze — przerwała mu Teosia z prze- 
strachem, obawiając się, żeby nie naruszył dra- 
żliwych stron, odnoszących się do ich pożycia 
małżeńskiego — ozyż to nie dosyć? 

„-- Jeżeli zastosujesz się do moich rad, od- 
niesiesz już wielkie zwycięstwo nad SAMĄ sobą, 
ale pozostaje jeszcze najważniejsza rzecz. Obo- 
wiązki żony stawiam najwyżej, Bądź odtąd 
wierną żoną i przyjaciółką Władysława... 

O jest nad moje siły — zawołała młoda 
kobieta. 

— Zapewne, łatwiej jest flirtować z panem 
Czerniańskim ! — odparł Zygmunt szyderskim 
tonem. — Jednak — dodał po chwili — wtedy 
tylko możesz być pewną szacunku i uznania 
ludzi rozumnych i zacnych. 

— A ozy nie będziósz jn czuł do mnie ġa- 
dnej urazy ? 

Wymażę = serca wszelki gniew i niechęć, | 
l 
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Sokal & Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenie x prowinoyi załatwiamy odwrotnąpocztę. 


sił dobrze — a jednak nie prosperuje. Dla- 
czego? Tu dwie charakterystyczne spostrzedz 
się dają szkodliwe przyczyny. Jedną jest brak 
kupieckiego wykształcenia. Nie tak łatwo znać 
potrzeby i wymogi kupiectwa i z książek lub 
oglądania choćby wsaystkich kantorów Ame- 
ryki nie można się tego nauczyć. Trzeba za- 


|Sią66 za ladą i za niejednem biurkiem w kan- 
ohetną dążność do stworzenia zakładu przemy- < torze — aby 


się nauczyć, Prof. Milewski 
s Wszechnicy Jagiellcńskiej opowiadał mi, iż 
dopiero przcnjąc w kantorach w Hamburgu 
zdołał zrozumieć niejedną potrzebę knpiectwa. 
My wykształconych kupców, ozy wytwórców, 
czy pośredników lub engrossistów nie mamy. 
Drugą przyczyną, która częściej doprowadza 
przedsiębiorstwa nasze do upadku, jest brak 
kontroli, a to przez nienmiejętność kontrolo- 
wania lub lenistwo z jednej strony, a z drn- 
giej przez to aroyrozpowszechnione a krańco- 
wo glupie pojęcie, że kontrola jest manifesta- 
cyą braku zaufania, niewiary do kontrolowa- 
nego. Nie potrzebuję orytelnikom przypomi- 
naó, oo nas kosztowały w Galicyi w latach 
ostatnich czci, uważania i milionów majątku 
narodowego ta lekkomyślność, to lenistwo 
w kontrolowaniu, to falszywe o niem pojęcie. 

Prócz tego spostrzedz się daje ohętka nie- 
pomiernego rozszerzania, rozstrzelania interesu. 
Paullatim summa petuntur nie nznajemy jako 
mądrej zasady. Num staniemy silnie w jednem, 
nim uregulujemy podaż i pokup, nim zdołamy 
ntrwalić zaufanie klientów do naszej firmy, już 
złudzeni mniemanem powodzeniem rozszerzamy 
fabrykę, kantor czy sklep, zwiększamy zakres 
działania, nie mając do tego wyszkolonych lu- 
dzi zaufanych, przygotowanych pieniędzy, wy- 
szukanych klientów. Pierwotne skromne przed- 
siębiorstwo, które eię dobrze rozwijało, upada, 
nowe nie rozwija się, zjada nasze siły i środki — 
a skutkiem npadek. 


Konty, 11 lutego 1908, 
Władysław Gniewosa. 


wodu mego brata. 

— Pod tym warunkiem zgadzam się. Jeste- 
śmy więo przyjaciółmi — rzekła, podająa ma 
swoją małą rączkę, którą Zygmunt uścisnął 
serdecznie. 

Kareta zatrzymała się w tej chwili przed 
pałacem. Zygmunt wyskoczył z powozu i po- 
mógł wysiąść bratowej. W przedsionku przyjął 
ich na wpół zaspany lokaj. 

— Jaśnie pan jest w bibliotece — odpowie- 
dział na pytanie Zygmunta. 

— Chodómy do niego — szepnął Zygmunt 
do Teosi. — Ucałujesz go jeszoze dzisiaj na 
dobranoc, a spokój i harmonia va pomocą Boga 
zapanują w waszym domu. 

Młoda kobieta poszła za szwagrem w pra- 
wie wesołem usposobieniu. Wszystko wydało 
jej się lekkiem do spełnienia, gdy on sobie te- 
go życzył. 

W kilka tygodni później, w Wielki pią- 
tek przed Wielkanocnemi świętami, wbiegła 
Teosią ubrana do wyjścia w jasnej, długiej pe- 
lerynie i jasnym aksamitnym tooczku, strojnym 
w bukiet fiołków do salonu, gdzie oczekiwali 
ją obaj bracia. 

— Panowie, otóż jestem — zawołała we- 
soło. — Moja toaleta nie zabrała zbyt wiele 
czasu. Czy jesteśeie ze mnie zadowoleni? 

— Jesteś czarująco piękna, jak zawsze — 
rzekł z galanteryą Władysław, całując żonę 
w rękę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Z Koła polskiego. 


Na sobotniem posiedzeniu Koła oświad- 
czył na wstępie prezes Jaworski, na zapy- 
tanie p. Bomby, że komisya parlamentarna jai 
się zajęła sprawą pomocy dla ofiar katastrofy 
na promie w Strzyżowie. 

Następnie omawiano ustawę przeciw opil- 
stwu, nad którą teraz obraduje komisya prze- 
mysłowa Izby i stanowisko, jakie w tej komi- 
syi zajął p. Piepes-Poratyński. 

P. Grek mianowicie doniósł, że od bur- 
mistrze Rzeszowa dostał telegram z zastrzeże- 
niem przaciw staaowisku p. Piepesa-Poratyń- 
skiego i ze skargą, że poseł wygłasza w 
komisyi zapatrywania, sprzeczne z uchwała- 
mi Koła. n 1, 

Pp. Dawid Abrahamowicz i Pie- 
pes-Poratyński dawali w tej sprawie wy- 
jaśnienia i odpierali uczynione zarzuty. W szcze- 
gólności zbirał p. Abrahamowicz zapatry wanie, 
że ustawa przeciw opilstwn wyrządzi szkodę 
kółkom rolniczym i handlowym, oraz podniósł, 
iś trudności w załatwieniu ustawy tej wynikó- 
ją stąd, że przydzielono ją komisyi przemy- 
słowej, która nie pojmuje tendencyi ustawy, 
dalej, że przedstawiciel rządu w komisyi nie 
ma dostatecznych pełnomocniatw, a wreszcie, 
że członkowie komisyi, a zwłaszcza członkowie 
jej polscy, nie przychodzą na posiedzenia. 

Przemawiało w tej sprawie jeszoze kilku 
mówców, poczam przystąpiono do dysknsyi nad 
ustawą wojskową. , 

X. Pasto r oświadczył, że polsoy ozłon- 
kowie komisyi wojskowej głosowali za ustawą 
wojskową raz ze względu na mocarstwowe sta- 
nowisko Austryi, powtóre dlatego, że rząd ob- 
jawia wyraśną skłonność uwzględnienia naj- 
ważniejszych życzeń stronnictw w sprawach 
wojskowych. à 

P. Kolisoher przemawiał przeciw 
ustawie; Austrya jest krajem biednym i nie 
może mieć pretensyi do stanowiska wielkiego 
mocarstwa militarnego. — P. Dulęba wniósł, 
ażeby w dyskusyi w pełnej Izbie przemawiało 
dwóch członków Koła, by położyć większy na- 
cisz ną żądania Koła, zwłaagcza pod względem 
dostaw. 

P. Grek zwrócił uwagę na to, że przed- 
łożenie wojskowe ma w chwili obecnej pewne 
znaczenie polityczne, gdyż od czasów powsta- 
nia trójprzymierza polityka Austro- Węgier po 
rag pierwszy zdobyła się na postępowanie sā- 
modzielne, niepodyktowane jej z Berlina. 

Rozmaici mówcy podnosili następnie spe- 
cyalne żądania, jakie należy w Izbie postawić. 
— Ks. Sapieha wogóle domagał się, aby 
członkowie Koła czężciej i energiczniej w spra- 
wach tych przemawiali w pełnej Izbie. 

Po przerwie poładniowej kontynuowało 
Koło dysknsyę nad ustawą wojskową. 

Mówiono jeszcze o dostawach wojskowych, 
o rewersach demolacyjnych i o innych postu- 
latach. P. Gniewosz podniósł, że p. Koli- 
scher zbyt nisko otaksował mocarstwowe sta- 
nowisko Anstryi. Między postulatami, wymie- 
nionymi przez poprzednich mówców, są takie, 
których spełnienie raraz można osiągnąć i ta- 
kie, na które trzeba jeszcze pracować. Jeżeli 
mówoa będzie wybrany do dyskusyi w pełnej 
Izbie, to rzecz tę dokładniej omówi. 

Po kilku jeszcze mowach uchwaliło Koło 
głosować za ustawą wojskową i desygnowało 
jako swych mówców w pełnej Izbie pp. Głą- 
Kiiskiego j x. Pastora. m 

Z kolei odbyły się wybory do komisy). 
Do komisyi zapomogowej desygnowano posłów: 
hr. Starzyńskiego i x. Włazowskiego; do komi- 
syi prasowej: pos. Eugeniusza Abrahamow ioza, 
x. Komorowskiego, Petelenza i x. Żygulińskie- 
ga. Jako ozłonka komisyi kontroli długów pań- 
stwowych w miejsce b. posła dra Kozłowskiego 
desygnowano dra Bindera. 

Następnie odbyła się poufna dyskusya o 
budżecie i sytuacyi. 


Mały tfejleton. 


Z niedalekiej przyszłości 
(w roku 1950). 

Dawne zakłady kary zreformowane zo- 
staly od lat kilkudziesięciu gruntownie, a to 
w myśl najnowszych odkryć na polu duszo- 
znawstwa ozyli psychologii, w myśl zazady, że 
zbrodnia nie jest wynikiera złej woli, tylko 
anormalnego ukształtowania zwojów mózgo- 
wych, od których głównie zależą myśli i czy- 
ny ozgłowieka. 

Zacząwszy od czasów Lombrora i Monte- 
gazy, aż do czasów ostatnich r. 1960, zasada 
ta została przez największe powagi rozszerzo- 
ną i pogłębioną. To też społeczeństwo, nie 
mając prawa kary (gdyż z pojęciem tejże wią- 
że się pojęcie winy) indywidnów, Gierpiących 
ne zboczenia tego rodzaju, jak psychozę 
seksualis, mordalis, rabunalia, dla uczynienia ich 
nieszkodliwemi, usuwa od reszty normalnie 
ukształtowanych ludzi i zamyka w Zakładach 
psychopstycznych, starając się przytem i słu- 
sznie, pobyt im w tyobże zakładach ile możno- 
ści uprzyjemnić. 

* 


* 
a 

W jednej z licznych instytucyi publi- 
oznych „uspaknjających nerwy“, gdzie się pije 
teing, kofeinę, alkohol i połyka nikotynę, zwa- 
nych w potocznej mowie kawiarniami, siedział 
młedy człowiek, ubrany podług najnowszej mo- 
dy newjorskiej, o ponurym wyglądzie twarzy 
i przeglądał najpoczytniejszą wówczas gazetę 
Interesant, w której wszystkie okropności, za- 
szłe w ostatnich czasach, detailicznie były 
przedstawiane. 

Był to znany w kołach artystycznych u- 
talentowany malarz p. Szpak, który pomimo 
tego, że szedł z prądem właśnie panującym w 
tej gałęzi sztuk i malował same grube i ni- 
skie postacie o uśmiechniętych, płaskich twa- 
rzuch, nie był w stanie choćby tyle zarobić, 
aby mieć to, co mógł posiadać przeciętny czło- 
wiek, tj. własny automobil, graó na giełdzie i 
jeśdzić w zimie do ciepłych, a w lecie do zi- 
mnych krajów. 

Stąd też zapewne pochodził ów ponury 
wygląd młodego człowieka. Po chwili odłożył 
gazetę, w której pilnie oo wyczytywał i noto- 
wal — i zapłaciwszy, wyszedł pośpiesznie i 
najbliższym pociągiem nadpowietrznym prze- 
leciał do najbliższego biura bezpieczeństwa pu- 
blicznego, gdzie przed komisarzem złożył wa- 
¿no zeznanie. 

Zeznanie owo polegało poprostu na tem, 
że młody człowiek oskarżył siebie o autorstwo 
morderstwa, popełnionego niedawno na młodej 
dziewczynie. 


Pan komisarz, widocznie przyzwyczajony 
do zgłaszających się często tego rodzaju spraw- 


jąco, ale bardzo uprzsjmie; spisał protokół, 


a żegnając go, zapewnił o swsm wysokiem po 


ważaniu i obiecał sprawę przyśpieszyć. 

Po kilkakrotnem odwiedzeniu sędziego 
śledczego, udał się wreszcie Szpak ze swym 
obrońcą adwokatem do gmachu sądowego na 


główną rozprawę, mającą odbyć się przed 


trybunałem złożonym ze 7 miu członków — 
gdyż sądy przysięgłych były od 40 lat już 
zniesione. 


Po przeczytaniu protokołu, złożonego 


przez sędziego śledczego, zaczął przewodniczą- 
oy zadewać podsądnemu szereg pytań krzyżo- 
wych, na które tenke nie zawsze mógł trafnie 
odpowiedzieć. Następnie przesłuchano świad- 


ków, wreszcie zaczął swoje omówi»nie p. pro- 
kurator, który starał się udowodnić, że 
podsądny nie mógł się tego czynu dopuścii, 


i że tenże stara się trybunał w błąd wpro- 


wadzió. 

Po świetnej replice obrońcy, który zbijał 
punkt za punktem twierdzenia prokuratora 
i starał się niebo i ziemię poruszyć, aby sąd 
przekonać o winie swego klienta, trybunał 
udał się na naradę, a po pewnym czasie ogło- 
sił wyrok przychylny dla podsądnego, t. j. 
skazujący go na karę 20-letniego więzienia 
(kara śmierci była już wówczas zniesiona). 

Pan Szpak, podziękowawszy swemu adwo- 
katowi za świetną obronę, oświadczył, śe karę 
ohce natychmiast odsiadywać. Po pewnych 
trudnościach z powodu przepełnienia zakładu, 
uczyniono wreszcie zadość gorącej prośbie de- 
likwenta i wprowadzono go uroczyście do tego 
przybytku, naswanego „Zakładem wyższym 


wychowawczym imienia Lombrozy*. 


Zaraz przy wstępie musiał się p. Szpak pod- 


daó pomiarom antropometrycznym, w osobnym 
gabinecie przez uczonych psychiatrów, którzy 


budowę jego głowy i wszystkie cechy czaszki 


nader pilnie badali. Następnie wziąwszy ką- 


piel, został ubrany w przepyszny mundur za- 
kiadowy i wprowadzony przez samego naddy- 


rektora zakładu do wspólnej sali, gdzie wła- 


śnie wszyscy skazańcy siedzieli przy tabldocie, 


podanym z wielkim komfortem i doborem po 
traw. Po obiedzie, 
nastąpiły wzajemne przedstawienia, 


czarnej kawie i cygarach 
a naste- 
pnie niektórzy udali się do sal bilardowych, 


.nni do czytelni, albo na. drzemkę poobiednią, 


a nasz bohater do swej celi urządzonej z wiel- 


ką elegancyą. 
Pobyt w tym asylu przypadł do gustu p. 


Szpakowi, to też fizyognomia jego stąła się o 
wiele weselszą, nawet przytył trochę, gdyż 
miał wszystkiego podostatkiem, czego zapra- 
gnął — oprócz wolności, za którą nie tęsknił. 
Ta bowiem w owych ozasach była tak po- 
wszechną, że każdy czuł się nią przesycony, 


przestał się nią interesować, a nawet wyraz 


ten wyszedł całkiem z używania. 


Jednak ten tak błogi spokój pana Szpaka 


został w trzecim roku pobytu jego zakłóconym, 
a to wskutek wybuczu strej 
których się i on chcąe nie chcąc musiał przy- 


więźniów, do 


łączyć. 
Po uśmierzenin buntu, komisya do tego 
przeznaczona przyjęła od strejkujących nastę- 


pującą skargę na zarząd zakładn: 
1 


) Wikt niedobry, gdyż do obiadu nie 
zawsze podawano na deser słodką leguminę. 
2) Tytoń i cygara w nienajlepszym ga- 


tunku. 


8) Arogancya dozorców, którzy nie zawsze 


spotykanego więźnia pozdrawiają ukłonem. 


4) Placmuzyka gra tylko raz na tydzień 


| to lwowska harmonia. 


5) Teatr daje za mało nowości (premier), 


brak dobrych solistów i zupełny brak baletu. 


Skargi te po większej części okazały się 


nieuzasadnione, a nawet nieprawdziwe, to też 
tych więźniów, którzy najwięcej zawinili, naj- 
ostrzej 
wydalenie z kryminału. 
zano na Ozytanie od a do s wszystkich powie- 
ści mniej utalentowanych autorek, a najmniej 
winnych ukarano przez zastąpienie piwa pil- 
zneńskiego — lwowskiem. 


ukarano, a to przez natychmiastowe 
Mniej winnych ska- 


Lecz zakłócenie błogiego spokoju p. Szpa- 
ka na tem się jeszcze nie skończyło. W pięć 
lat bowiem póżniej, zgłosił ' się prawdziwy 
morderca i spełnienie zbrodni przez siebie na- 
lsżycie udowodnił. 

Po odbytej rozprawie przyjęty został na 


miejsce Szpaka, którego sąd za podejście wła- 


dzy przez fałszywe zeznanie skazał na najo- 
strzejszą karę, tj. wykluczenie raz na zawsze 
nietylko z tego zakładu, ale nawet ze wszyst- 
kich tego rodzaju zakładów w całem państwie. 

Właściwy sprawca, zapytany o powód 
tak późnego zgłoszenia się, odrzeki, że przed- 
tem był wolnym (w prawdziwem tego słowa 
znaczeniu), tj. kawalerem. 

Przed miesiącem ożenił się, ma już dość po- 
życia małżeńskiego i tęskni do wolności bodaj 
w więzieniu... 

Pau Szpak wrócił do pierwotnego swego 
trybu życia i wkrótce skończył samobójstwem. 
Jam Korwin. 


Konkurs dramatyczny imienia Sienkiewicaz 


w Łodzi. 

P. Władysław Rabski, jeden z członków 
sądu koukursu dramatycznego imienia Sienkie- 
wicza, którego rezultat podął nam w ostatnim 
numerze Przeglądu telegram z Łodzi, opowiada 
w Kuryerse Warszawskim wiele bardzo zajmu- 


jących szczegółów 0 tych utworach, które na 


ten konkurs nadesłano. Z relacyi jego przyta- 
czamy następującą charakterystykę nagrodzo- 


nych. utworów: 


Sędziowie, skrępowani paragrafami usta- 
wy, które pierwszą — 1.000 rublową — nagro- 
dę tylko sztnos „bezwzględnie dobrej* przy- 
znać pozwalały, nie mogli wprawdzie żadnemu 
z utworów nadesłanych ofiarować sumy wy- 
znaczonej, a tem samem tytułu doskonałości 
stanowczej, lecz znaleźli w plonie konkurso- 
wym tyle sztuk prawdziwie wartościowych, że 
wyróżnili 6, a nagrodzili cztery utwory. Sto- 
pnie wartości artystycznej wśród rywalizują- 
cych o pierwszeństwo dramatów były tak nie- 
znacznó, że sądziowie przez 8 wieczory do pó- 
źnej nocy łamali sobie głowę nad jak najdo- 
kładniejszym wymiarem sprawiedliwości, a o- 
atatecznie trzem utworom przyznali równorzę- 
dne nagrody, czwarty zaś wysunęli nad inne 
z wielkiem umiarkowaniem, jakby w obawie, 
aby nikt nie przypuścił, że sztukę tę uważają 
za górę niebotyczną, królującą dumnie wśród 
pagórków niskich i zaómiewającą zupełnie 
rywalki. Zresztą wśród dramatów wyróżnio- 
nych tylko odznaczeniem zaszczytnem znajdu- 
ją się takie utwory, którym tylko z żalem dla 


braku funduszów odmówiono nagrody i które 
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ców, przyjął pana Szpaka dość niedowierza- | w gronie sędziów miały kilku wielbicieli zde- | biłły Wolaskiego, autora „Cara Dymitra“, po. 


cydowanych. 

(e jednak najcharakterystyczniejsze, to 
znakomity postęp techniki scenicznej, ujawnio- 
ny w plonia konkursowym. Smiem twierdzić, 
że pod względem faktury, pod względem no- 
woczesności w robocie, żaden z dawniejszych 
konkursów nie wydał tak pomyślnych owoców. 
Silne splatanie i prawidłowy rozwój akcyi 
dramatycznej, artystyczny rysunek charakterów 
i malowanie tła, środowiska, nastroju — wszyst- 
ko to świadczy o doskonaleniu się twórczości 
rodzimej, o pojawienia się rzetelnych i silnych 
talentów. To nie są wprawdzie genialne obja- 
wienia sztuki dramatycznej, to nie są bynaj- 
mniej utwory, któreby zaliczyć można do pe- 
reł literatury, ale to są dramaty, z których 
niektóre przynajmniej zdobyć sobie powinny 
głośno uznanie nietylko na scenach polskich, 
lecz i zagranicznych. Mianowicie w chwili obe- 
onej, gdy w ogóle u wszystkich narodów 
twórczos6 dramatyczna osłabła, ten dorobek 
pisarzów polskich zasługuje na szczególną 
uwagę. 

Autorem „Maszyny“, czteroaktowój sztuki, 
odznaczonej pierwszą nagrodą, jeat Tedeusz 
Bittner, syn byłego ministra, młody pablicy- 
sta galicyjski, mieszkający w Wiedniu, a pisu- 
jący pod pseudonimem Tomasza Czaszki. O ile 
mi wiadomo, Rittner już niegdyś debiutował 
na scenie krakowskej w dramacie jednoaktowym 
ale nie wywarł w tym pierwszym debiucie 
silniejszego wrażenie. Teraz dopiero rozwinął 
skrzydła do wysokiya lotów i prradstawił się, 
jako talent silny, jako artysta subtelny, jako 
majster techniki scenicznej. 

„Maszyna“ to dramat poety, zmuszonego Zara- 
biać na chleb codzienny pracą biurową, jako 
urzędnik w Wydziale krajowym, czy też insty- 
tucyi pokrewnej. Ami to wielki poeta, ani to 
wielki charakter, ot! taki sobie talencik, trochę 
kabotyn, trochę sentymentalny marzyciel i 
samodręczycie], który łamie się w trybach 
maszyny biurowej. Może w innych warunkach 
wykrzesałby z siebie iskry poważniejszej 
i szerszej twórczości, ale talent, osadzony na 
gruncie słabego i melancholijnego charakteru, 
złamał się prędko i dramat kończy się samo- 
bójstwem zamroczonego chmurą obłędu poety- 
urzędnika. Charakter bohatera, a racrej storu- 
nek autora do bohatera. budził w gronie sę- 
dziów pewne wątpliwości, ale przepyszny kolo- 
ryt tla biurowego, życie maszyny biurowej, 
świetny rysunek figur drugorzędnych i sub- 
telne czucie artysty, ujawniające się w dyalogu, 
w odcieniach psychologicznych, w rozwoju 
wątku dramstycznego, budziły uznanie powsze- 
ohne, a tu i ówdzie nawet podziw radosny. 

Autorem „Sprawy Kępiny* jest Edward 
Grabowiecki, znany juź z kilku utworów i wy- 
różniany niejednokrotnie na konkursach, antor 
dramatyczny. Dotychczas jednak Grabowiecki 
nie dał nigdy jeszcze dzieła tak pięknego 
w architektonice dramatycznej i tak siluego 
w charakterach. Jest to sztuka chłopska, jest 
to odwieczna walka dwóch braci o ziemię 
i kobietę, ale przedstawiona z jakąś ponurą, 
fatalistyczną potęgą, przypominającą chwilami 
„Władzę ciemności“ Tołstoja. Nienawiść i mi- 
łość głównych bohaterów rozwijają się na tle 
przepysznych w charakterystyce obrazków ro- 
dzajowych z życia ludu wiejskiego, a wszystko 
to kąpie się w doskonale odczutym chłopskim 
mistycyzmie. Sztuka to ponura, może za po- 
nura w nastroju, ale posiadająca niewątpliwy 
nerw dramatyczny. 

I Bolesław Gorczyński, który nosi jeszcze 
mundur studencki, dał piękną sztukę ludową, 
oryginalną w pomyśle i z wyjątkiem aktu 
pierwszego, wzorową w budowie i w wyrazie 
typów. Jego „Noc lipcowa“ — to dramat 
chłopa, który opuśsió musiał żonę dla służby 
wojskowej, a gdy po 5-ciu latach powrócił do 
wioski rodzinnej, zastał pańskie dziecko w cha- 
łapie. Charakter tego chłopa, który żonę mi- 
luje nad wszystko i choe przebaczyć, i chce 
zapomnieć, a wstrętu do dziedzicowego podar- 
ku stłumić nie umie, jest małem arcydziełem 
psychologii dramatycznej. W tej sztuce niema 
efektów wielkich, niema brawury technicznej, 
ale jest proste życie i prosta poezya. Jego 
pierwsza sztuka powaśniejsza jest objawieniem 
wielkiego talentu. 

Autorem czwartej ze sztuk nagrodzonych, 
p. t. „Mooarz*, jest Stanisław Brzozowski, pi- 
sgrz, znany dotychczas prawie wyłącznia z prac 
naukowych, doskonały popnularyzstor wiedzy 
filozoficznej. Gdyby siła efektu i naprężenia 
dramatycznego była w Ocenie sztuk zaletą roz- 
strzygającą, „Mocarz* byłby prawdopodobnie 
uzyskał pierwszą nagrodę. Posiada on bowiem 
w akois I i III sceny tak wstrząsające swą 
siłą tragiczną, tak grające na nerwach ludz- 
kich, że w tym kierunku mało drematów 
współczesnych walczyć z nim może o lepsze. 
Niestety, zawisłość od obcych autorów, miano- 
wicie od Maaterlincka i Ibsena, jest tam zbyt 
widovzną, uby „Mocarzowi* bez zastrzeżeń od 
dać można hołd artystyczny, a budowa aktu II 
razi nieco dłużyznami i tendencyjną, wpre- 
wdzie w celach nastrojowych wprowadzoną, 
lecz zbyt natarczywą i przykrą monotonią. 
Pomimo tych wad i usterek, które zresztą tu 
i owdzie przynajmniej z łatwością złagodzić 
można, „Mocaąrz* jast sztuką tak piękną, 
tak potężną w kolizyach dramatycznych i tak 
mistrzowską w wyrazie idei i uczuć, że kto 
wie, czy właśnie ten utwor nie odniesie zwy- 
cięstwa w teatrze, wobec żądnej silnych wzru- 
szeń publiczności. 

Są to dzieje oałowieka x rodu Giboyerów 
i Józwowiczów, który w sumieniu widzi ha- 
mulec w drodze ku wyżynom i życie całe ukła- 
da wsdług zasady, że tylko ten jest silny, kto 
wyszarpał z sisbie sumienie. Akoya rozgrywa 
się na tle wyborów galicyjskich. Rozbrzmiews- 
ją tam hasła postępu i konserwatyzmu, ściera- 
ją się wielkie idee i namiętności, spełniają się 
ofiary, łamią się dęby potężne i huczy śmisch 
demoniczny kobiety, prryporuinającej Hildę s 
„Budowniczego Solusasa*. Okrzykiem „Galilee 
vicisti i“ kończy się dramat „Moocarza*. 

Wręcz przeciwną melodyą zakończył Mie- 
czysłąw Hertz, Łodzianin, swoją baśń dramaty- 
czną p. t. „Ananka“. Jest to baśń grecka o Fi- 
landrosie, który wielką miłością pragnie ludzi 
wyzwolić z pęt barbarzyństwa, lecz w walce 
ze zwierzęciem ludzkiem się łamie. „Ananke* 
to bardzo piękny poemat dramatyceny, prze- 
śliczny w formie, podniosły w nastroju, orygi- 
nalny w pomyśle i przeprowadzeniu, ale ską- 
pany w retoryce, pozbawiony spoistości psy- 
chologicznej i owiany przeraźliwym seepty- 
cyzmem. Nad wartością tego poematu toczyły 
się dlugie i zapalone dysknsye, wszyscy jednat 
odczuli, że pisał go powańny artysta. 

Kio się ukrywa pod psaudouimem Zer- 


wiedzieć nie mogę. ele niewątpliwie wielki ta- 


lent przemówił w iej tragodyi historycznej 
Temat ten nęcił takich autorów, jak Puszkin 


? 


Schiller, A. Tołstoj, więc wydawać się to moża 


prawie zuchwałstwem, kusió się znowu o uje- 
cie dramatu Dymitra w kształt dramatyczny. 
Ale w sztuce Zerbiłły- Wolaskiego są prześli- 
czne soeny, są momenty tak wzniosłe i potę: 
éne, ź8 ten autor nieznany wzbudził powaze- 


chne zajęcie. 

„Syn* Emmy Jeleńskiej to utwór pody- 
ktowany myślą zdrową i uczciwą, zawierający 
surową krytykę sohyłkowej obyczajowości, nie- 
zgorszy w technice i zajmujący fabułą orygi- 
nalng, ale wskutek swej tendencyjności natnr- 


gzoze kilka koncertowych utworów, mianowicie 
„Tatry* Żeleńskiego, suite Griega „Peer Gynt“ i 
najpopularniejsze pieśni Tost'iego w układzie God- 
freya („Bełecrion of Tosti's Popuiars Songs“). Pod- 


bardzo zajmujący program: Chopin: „Polonez 
koncertowy“; Wagner: „Pieśń konkursowa Wal- 
thera z opery „Die Meistersinger“; Paderew- 
ski: „Melediejet Chants du Voyageur“; Ru bin- 
stein: „Romans“; Penn: „The Honeysuckle and 
the Boe“; Helmesberger: Walc hiszpański z 
baletu „Perła z Hervi“; Bizet: Fantazya z ope- 
ry „Carmen“, 

Zatwierdzenie wyroku. Jak sobie zapewne 
czytelnicy nasi przypominają, przed dwoma blisko 
laty zdarzył się w naszem mieści. wypadek, który 


5 zaś kolaoyi wykonała ta orkiestra następujący 


czywej trochę sztuczny, nieszczęsuy i jakby ! powszechną wywołał sensacyę. Oto farmacenta Jó- 


upozowany. 


zef Witwicki, zajęty w aptece ». Wewiórskiego, 


| „Spadkobiercy* Gryfa to Nemezis dzie- |wydał przez nieostrożność przysłanej przez dra 
dziczności ua tle krajobrazów zakopiańskich. | Pivla służącej, zamiast urlopku dziecięcego, t. uw. 
W utworze tym brak kompozycyi artystycznej | „Wienertrank*, opium. Nieostrożność ta pociągnęła 


i plastyki charakterów, ule jest nerw drama- 
tyczny, są sceny silne i efektowne. 

.  Ostataim s odznaczonych utworów jest 
eztero-aktowa asztuka Władysława Palińskiego 
p. t. „W odmęcie*. Autor ten, z zawodu arty- 
sta dramatyczny, z upodobania literat i dzien- 


za sobą Śmierć dziecka dra Pivle, któremu dano 
opium tego się napió, w przekoranin, że jest to 
urlopek. W sprawę wkroczyła p ?kuratorya pań- 
stwa, a wytoczony następnie Wi-wickieru proces 
skończył się skazaniem go na dw miesiące aresztu 
za przekruczenie z $ 3835. Przeciw wydanemu wy- 


nikarz, sdobył scbie inż przed kilku laty na | rokowi wniósł Witwicki rekura do sądu kasacyj- 


konkursie Kurjera warszawskiego uzasrie ze- 
szczytne, a obecnie dał nową sztukę, która 
niewątpliwie w oprawie scenicznej zujmie i 
wzruszy publiczność. Jest to doskonała satyra 
na owych zdechlsków moralnych, którzy mię- 
nem nad-lndzi osłaniają nienasycony głód ero- 
tomanów i nio nie uznają prócz imperatywu 
zmysłów rozszalałych. 

Sztnka w kierunku kompozycyjnym nie 
ma zalet wybitniejszych, ale jej bohater-de- 
kadent ma znamiona obserwacyi subtelnej i 
plastyki charakterystycznej. 

Oprócz sztuk nagrodzonych i odznaczo- 
nych znajduje się jeszcze w plonie konkurso- 
wym kilka utworów, nieposiadających wpra- 
wdzie głębszych zalet artystycznych, ale świad- 
czących o talencie swych twórców. To i owo 
z tego pokłosia powinnoby ukaznó się ną sce- 
nach polskich, aby autorów zachęcić i ukazać 
im w perspektywie teatralnej ich zalety i błę: 
dy. Ohnrskterystycznym jest fakt, że w prre- 
szło 80 sztukach, nadesłanych na konkurs, by- 
ła tylko jedna komedya. Na imię jej „Zosia“. 
Jest to bardzo jasny, trochę naiwny, obrazek 
chłopsko -szlacheckiego zbratania, który na 
scenie teatru ludowego powinien znaleść go- 


KRONIKA. 


Lwów 16 lutego, 


W ruskiam seminaryum duchownem we 
Lwowłe zanosi się na zmianę kierownietwa. Mia- 
nowicie obecny rektor seminaryum, X. Chomiszyn, 
który w lecie r. z. objął godność xektorską po X. 
mitracie Turkiewiczu, ma się z tego stanowiska 
usuuąó, zniechęcony panującemi w seminaryum sto- 
gunkami. Na postanowienie jego złożenia godności 
rektorskiej wpłynęło głównie ostatnie zajście w se» 
minaryum. Wedle zasiągniętych przez nas z wia- 
rygodnego kródła informacyi, rzecz się tak miała: 
Część kleryków podobno partya moskalofilska 
— chcąc deó uczuć X. rektorowi swoje niezado- 
wolenie z powodu zaprowadzonych przez niego 
w zakładzie obostrzeń i zamenifestować awoją nie- 
chęć względem niego, urządziłe pewnej nocy for- 


nego w Wieduiu, ten jednak — jak z Wiednia 
donoszą — reknrs odrzucił, zatwierdzając tem sa- 
mem wyrok sądu lwowskiego, 

Konkurs. W urzędowej (Fazecie Lwowskiej 
rośjisuno konkura na posudę lekarza kolejowego 
w Przemyślu, z terminam wnoszenia podań do 10 
merca 1908. 

Z Filharmonii. Repertaar Filharmonii na ty- 
dzień bieżący przedstawia się ze wszech miar inte- 
resająco: jutro, we wtorek, koncert symfoniczny 
o bardzo bogatym i zajmującym programie, we 
czwartek zaś i w sobotę występ Stanisława Orzel- 
skiego, obecnie pierwszego tenora „Narodnego Di- 
vadla* w Pradze, Co do jutrzejszego koncertu sym- 
fonioznego, to wiadomo powszechnie, jak bardzo 
pochlebną opinią cieszą się urządzane co wtorku 
w Filharmonii koncerty symfoniczne, Na program 
jutrzejszego skłudają sią utwory takich kompozyto- 
rów, jak: Bizet, Głade, Sauer, R. Strauss i Wein- 
gartner. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek, dnia 17 b. m. Dr. A, Czołowski: Wojny 
połsko-tureckie. Szkoła resina, Kamienna 2. Po- 
czątek o g: dzinie 8, — Prof. Dr. M. Raviborski: 

ycie w krajach tropikalnych, skreślone na podsta- 
wie podróży po archipelagu "sundajskim (z obraza- 
mi świetlnymi). Zakład fizyczny Uniwersytetu. 
Długosza 8. Początek o godzinie 72/,. 


Ślub. P. Mateusz Szlafenberg, znany tenor, 
który kilkakrotnie występował na scenie teatru 
skarbkowskiego we Lwowie, zaślubił tymi dniami 
w Warszawie pannę Martę Głuczalską, córkę zna- 
nych w Warszawie państwa Antoniostwa Gu- 
czalakich. 

Konkurs antikarolany szwełany jest na ko- 
niec b, m, do Miłosławia do państwa Kościelskich. 
Będziowie konkursowi oceniać będą utwory, wyka- 
zujące szkodliwość gry w karty. 

Państwo Paschalis Souvestrowie, słynni 
na cały świat nauczyciele śpiewu, noszą się x za- 
miarem przeniesienia sią z Melide pod Medyola- 
nem, gdzie mają prześliczną posiadłość zwana Mi- 
rasole, do Warszawy Jednym z powodów, który 
ich skłania do tego, jest tęsknota 2a ojczyzną, któ- 
rą odczuwa pani Monvestrowa. Jest ona bowiem, 
jak wiadomo. Polką i pochodzi ze znanej w Kró 


malną rewolncyę w seminaryum, „Zebrawszy się | |estwie szlacheckiej rodziny Paschalisów. Pisma 
w gromadę, malkontenei z wrzaskiem 1 wyciem | warszawskie zapowiadają już ich rychłe do War- 


przeciągali korytarzami zakładu, tłakli polanami 
posadzkę i ściany, a przyszedłszy pod drzwi mie- 
szkania X. Chomiszyna urządzili mu straszliwą ko- 
cią muzykę, waląc przytem w drzwi. Podobnie 
zemścili się kierycy i na kilku niechętnych sobie 
prefektach. X. rektor Chomiszyn, który przebył 
niedawno ciężką chorobę, przerażcny tym napadem 
nocnym, po prostu uciekł z seminaryum i pojochał 
do Stanislawowa, gdzie przed objęciem godności 
rektora był proboszczem. Wrócił stamtąd dopiero 
w parę dni później ze stanowczym zamiarem sro- 
zygnowania z zajmowanego obecnie stanowiska. 
Przy końcn nadmienić wypada, że inicyatorowie 
opisanego zajścia formalnie zmuszali innych klery- 
ków, zupełnie się z nimi nie solidaryzujących, do 
wzięcia udziału w urządzonej awanturze. Część 
tylko kleryków nie dała się wciągnąć „do tego, 
mimo, iż — jak nam opowiadano — malkontenci 
starali sią ich podstępem wywabić z sal mieszkal- 
nych. Podobno użyto, między innymi, podstępu, że 
sią pali, i tym sposobem wywołano ich na kory- 
tarz, gdzie terroryzmem zmuszono niektórych do 
wzięcia udziału w zajściu. Ponieważ X. metropolita 
Szeptycki nie zajmuje się z powodu choroby spra- 
wami dyecezyi, przeto i ta kwestya, dotycząca 8e- 
miaaryum, rozstrzygnąć się teraz nie może. W ka- 
dym razie rozpoczęto Śledztwo, ale z powodu te- 
roryzmu radykalnych żywiołów mało jest prawdo- 
podobieństwa, aby wykryto winnych, 

Stan zdrowia X. metropolity Szeptyckiego 
stale się polepsza. Pacyent może już spożywać sta- 
łe, pokrzepiające potrawy, skutkiem czego siły je- 
go wzmagają się. Za poradą lekarzy wyjedzie 
X. metropolita piebawem na poładnie, aby tam 
wzmocnić nadwerężony chorobą organizm. W pią- 
tek wystosował X, metropolita własnoręc nie pismo 
do Rzymu z prośbą o udzielenie mu 7-miesiącznego 
urlopu na ów wyjazd. W podróży tej towarzyszyć 
mu będzie ojciec, hr. Jan Bzeptycki, poseł sejmo- 
wy i jedon z bravi. 

Prezydent miasta, dr. Malechowaki, wyje- 
chał wczoraj do Wiednia na wieo miast austrya- 
ckich. 

W pałacu sejmowym u marszałkostwa hr. 
Potockich odbył się w sobotę wielki doroczny bal, 
który stanowczo musi być zaliczony do najświe- 
tniejszych zabaw tegorocznego karnawału. W rzę- 
sicie oświetlonych salonach recepcyjnych zgroma- 
dziło się przeszło tysiąc osób ze wszystkich sfer 
towarzyskich. Pan marszałek we wspaniałym kon- 
tuszn witał gości przed wejściew do sali Unii lu- 
belskiej, pani marszałkowa witała ich w sali. Po 
godzinie 1l-tej rozpoczął tany p. Jan Głorayski z 
księżniczką Bapieżanką. On też prowadził tańce, 
O godzinie w pół do 8-ciej podano ciepłą kolacyę, 
której menu było następujące : 

Barszez-buliop 
Cząbry Montglaa 
Kaczki à la Royale 
Bażanty 

Salata 
Cróme Pompadour. 

Po godzinie tańce się rozpoczęły na nowo i 
trwały do białego dnia, Na bal ten przybyło wiele 
osób z Krakowa i z prowincyi. Podozas balu przy- 


grywsła muzyka 15 p. p. pod batutą p. Konopa-| jest prawdziwie pożałowania godny. 


ska, który miał ten dobry pomysi, że koło godainy 
10.tej, kiedy największy tłum gości wchodził scho- 
dami do sal balowycb, grał im na powitanie zna- 
ny przecndny marsz recepcyjny x „TannhAausera*, 
Potem zaś, zanim rozpoczęły się tańce, wykonał je- 


szawy przybycie i ogromnie się cieszą z tego, że 
tak znakomita para dawniej nrtystów, a dziś nau- 
czycieli, osiądzie w Syrenim grodzie. 

Wiec narodowy. Na zaproszenie prezesa 
wiecowego komitetu wykonawczego, p. Tadensza 
Romanowicza, odbyło się wczoraj w jednej ze aal 
ratuszowych posiedzenie przewodziczących sekcyj- 
nych i kilku członków komitetu, we Lwowie za- 
mieszkałych. Z członków zamiejscowych przybył 
poseł Władysław Gniewosz. Celem tego zgromudze- 
nia było wzajerane poinformowanie się sekey) o do- 
tychczagowym stanie icb robót przygotuwawczych 
i omówienie paru zagadnień, które przyjdą na stół 
najbliższego posiedzenia komitetu wykonawczego. 
Pomiędzy innymi uchwalono zaproponować komite- 
towi ustelenie terminu wiecu narodowego na dzień 
B maja b. r. Posiedzenie komiretn zostanie zwołane 
prawdopodobnie na 8 marca b. r. 


Ostatni z „ozwartaków*. W zakładzie dro- 
howyskim zmarł przedwczoraj 92.letni staruszek, 
Feliks Mogiła Stankiewicz, podoficer 4 puiku pie- 
szego „czwartaków“ armii polskiej w 1881 r. Na- 
leżał on do tych „dziesięciu,“ o których poeta 
niemiecki Jul. Mosen wspomina w znanym po- 
wszechnie hymnie „Tysiąc walecznych opuszcza 
Warszawą.,*, że gdy po skończonej kampanii przez 
granicę do Prus wschodnich, na okrzyk warty pru- 
skiej: „Kto idzie?*, odrzekli: „Nas tu dziesięciu — 
cały to pułk czwarty“. Z wychodźtwa dostal sią 
kp. Stankiewicz do Galieyi i zajmował się gospo- 
darstwem na roli, na sturość zaś znalazł przytułek 
w rakładzie drohowyskim. Do końca życia cieszył 
się krzepkiem zdrowiem; pozostawił żonę. Pogrzeb 
śp. Stankiewicza odbył sią dziś przedpołudniem w 
Drohowyżu, a ostatni „czwartaąk* pochowany został 
na tamtejszym cmentarzu weteranów, we własnym 
grobowcu, który sam sobie z drobnych oszczędności 
zbudował, 


Klęska powcdzi dotknęła miasteczko Bzczu* 
cin w Głalicyi zachodniej i kilka gmin okolicznych, 
a mianowicie: Łęki szczncińskie i żabieckie, Wolę 
szezncińaką, Maniów, Orczki, Czołnów, Borki, Śri: 
drówkę i SŚłupiec. Obszar zalanych miejscowości 
wynosi półtrzecia mili, a jest uzasadniona obawa; 
ke powódk ogarnie obszar jeszcze większy, prze” 
strzeń bowiem zatoru na Wiśle wynosi do 80 klm- 
Wylew datuje się właściwie od 10 bm. Woda zm 
szczyła wały ochronne i zalała brzegi, a wszystko 
to stało się tak nagle, że ludność nie miała nawe! 
czasu schronić się w bezpieczne miejece. Czy *% 
jakie straty w ludziach — na razie niewiadomo; 
bo i nie czas nawet o tem myśleć, kiedy ost 
forsę skierować trzeba w kierunku zapobieżeni* 
dalszej klęsce i ratowania mieszkańców zalany 
wsi. W tym celu sprowadzono silny oddział pionić' 
rów, którzy nadwerężone naporem wody W 
echronne wzmocnili, a nadto pracują z wysiłkie” 
nad ratowaniem ludzi, znajdujących się we weis 
załanych, których bądź przewoką na miejsca be” 
pieczne, bądź dostarczają im żywności. Akcyą re 
tunkową kieruje od pierwszej chwili z niezwyk H 
energią i zaparciem się starosta p, Czepielew „jo 
Namiestnictwo na wiadomość o klęsce, przyśł 
natychmiast subwencyę dla powodzian, których 


Jarosław Vrchllcky święci dzisiaj pięśdeo, 
siątą rocznicę urodzin. Towarzystwo dziennika” 
polskich i Koło literacko-artystyczne wysłały Po 
tej okazyi anakomitomn poesie czeskiemu dê 
gratulacyjne. 


— 
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O uznanie narodowości żydowskiej. Aka- 
demicy żydowscy na uniwersytecie w Czerniowcach 
zwrócili się do rektoratu z żądaniem, ażeby w s80- 
botę i wogóle we wszystkie święta żydowskie wy- 
kłady na tym uniwersytecie się nie odbywały. Źą- 
danie swoje ochrzcili oni mianem „uznania narodo- 
wości żydcwskiej*. 

Związek Towarzystw dobroczynnych ka- 
toliekich poleca dwie rodziny dobroczynności pu- 
blicznej, prosząc o łaskawe nadsyłanie datków dla 
nich do redakcyi, 

Wdowa 5... matka trojga maleńkich dzieci z 
matką staruszką i niedełężną, popadła w ciężką 
chorobę piersiową, wskutek której nie może szy- 
ciem zarabiać na utrzymanie rodziny, Aa potrzebuje 
lepszego odżywiania. 

Druga rodzina R... złożona z małżeństwa i 
dwojga dzieci, mąż kaleka. Jedynym jego zarob- 
kiem handel obrazkami i dewocyonaliami — żona 
chora, zarobić nie może, Za plac są winni magi- 
stratowi kilkanaście koron. Zamkną im jedyną 
drogę uczciwego zarobku, jekeli nie zapłacą do dni 
8 Pomoc szybka niezbędna. 

Samobójstwo. W sobotą w nocy odebrał 
sobie w Krakowie życie wystrzałem z rewolweru 
w usta 21-letni Jan Wroczyński, słuchacz filozofii, 
przybyły przed rokiem z Królestwa Polskiego, 
autor licznych utworów poetyckich, ogłaszanych 
w czasopismach krakowskich i warszawskich. Na 
dwa dni przed Śmiercią śp. Wroczyński ukończył 
właśnie akłady z pewną firmą księgarską o wyda- 
nie swych utworów i otrzymał jako zaliczkę zna- 
czniejszą kwotę, której część znalezione przy nim. 
Wskutek tego wyklaczonem jest, by zmarły popeł- 
nil samobójstwo z powodu niedostatku, jak xiektó- 
rzy przypuszczali. Powód samobójstwa jest zupełnie 
nieznany, gdyż denat mie zostawił żadnej w tym 
względzie wskazówki, Prawdopodobnie targnął się 
on na życie w chwili silnego rozstroja nerwowego, 
który się u niego często pojawiał. Za tem przy- 
puszczeniem przemawia okoliczność, że jeszcze na 
godzinę przed swym czynem, zmarły, siedząc w to- 
warzystwie kolegów w kawiarni, rozmawiał z nimi 
w najiepszem uspusobienin i układał plany wy- 
cieczki do Egiptu, którą miał rozpocząć za parę 
dni. Samobójca był podobno fanatycznym wielbi- 
cielem Nietzschego, chlnbił się też nieraz, że go 
„umie na pamięć*, 

Karnawał w Warszawie jest tak wesoły, 
jak jaż dawno nie był. Niema dnia, żeby nie było 
kilku balów publicznych, zabaw prywatnych lab 
pikników. Zwłaszcza pikniki cieszą się ogromnem 
powodzeniem, a to dlatego, że koszta zabawy roz- 
kładają się na wszystkich uczestników i że pewna 
jest jednolitość towarzystwa. 'Z pośród zaś tych 
pikników największą farorę robi piknik „trzynast- 
ki", Żartując z przesądu, który tej liczbie przypi- 
suje pewne złowrogie zamiary, związało się trzyna- 
stu panów i zaczęło urządzać pikniki „trzynastki“, 
przyczem z góry ogłosiło, że każda tancerka bę- 
dzie miała dwóch tancerzy o stalowych mięśniach 
nóg. Obietnicy dotrzymują stale. Układeją tak za- 
proszenia, że w samej rzeczy na każdą tancerkę 
przypada dwóch tancerzy i nadto jest zawsze jesz 
cze kilku zapasowych, Na ostatnim ich pikniku 
było 46 tancerek, do dyspozycyi ich stało 92 tan- 
cerzy, a oprócz tego było sześciu fikalskich gapa- 
sowych, którzy nadprogramowo angażowali do tań- 
ca najładniejsze panny i panie. Tym sposobem 
pikniki „trzynastki* weszły teraz w modę w War- 
wawie. 

Podziękowania. Hr. Włodzimierzowa Alfon- 
yna Dziednszycka ofiarowała na budowę SŚchroni- 
Ska dla nanczycielek 1.200 koron. Za ten dar hoj- 
ly zaonego niewieściego serca Komitet budowy 
składa niniejszem pełne wdzięczności, staropolskie 
„Bóg zapłać!* 

Koncert stynnej Alicyi Barbi, e. k. nadwor- 
nej śpiewaczki, który odbędzie się na cele dobro- 
czynne w niedzielę 22-go lutego w sali „Sokoła*, 
zapowiada się Świetnie. Znakomita artystka, której 
występy w Petersburgn wywołują obecnie olbrzymi 
entnzyazm, w przejeżdzie przez Lwów raz tylko u- 
każe się na estradzie koncertowej, obdarzając nasz 
świat muzykalny wykonaniem programu nadzwy- 
czaj zajmującego, złożonego przeważnie z nowości 
lub utworów dawno we Lwowie nie słyszanych, 
lnb wykonanych przez artystkę tej miary, co pani 
Barbi. Bilety sprzedaje księgarnia pp. Gubrynowi- 
cza i Schmidta. 

Zmarli W Tarnopolu zmarł nagle, podczas 
urzędowania w biurze, Józef Schorr, radzea sądowy. 

Ofiary. Na odbndowę spalonej części wieży 
w Częstochowie złożyli w dalszym ciągu: Marya 
J. se Lwowa (z prośbą o Mszę ów. na nproszenie 
łask i wysłachanie prośby) 4 K.; L. D, z Liska 
4 K; W. R. z Przystaui (z podziękowaniem 
N. M. P. za doznaną laskę) 2 K. 

Na szkołę polską w Cieszynie nadesłała p. 
N. Jordanowa 42 kor., złożone na jej ręce przez 
Polaków, zgromadzonych w willi Ajram w Abbazyi, 

Dla ubogiego murarza, poleconego miłosierdziu 
publicznemu przez prof. Thulliego, złożyli w dal- 
szym ciągu na ręce p. Grynberżyny: J. Kwiat 
kowska z Rzeszowa 2 K. Kleinowu ze Lwowa BE. 

Stan powietrza. T. og. 6 rano — 6 w por. 
— 2 R. Bar. 769. Podnosi się. Pochmurno. 

Na balu. : s 

— Tak pani, dałem sobie słowo, że nigdy się 
nie ożenię. 

— Jakto? I pan Śmiesz, wygłaszając takie za- 
sady, prosió mnie do tańca ?.. 


P 


Widowiska i koncerty. 

Filharmonia. We wtorak Koncert symfoniczny. 
rogram: I. 1) R. Birunes: Poemat symfoniczny, 
nŚmierć i wyzwolenie,“ 2) F. Weingartner; Poe- 
Mat symfoniczny „Łąka blogosławionych“ — II. 
Gade: Symfonia op. 6 (Nr. I C-mol) a; Moderato con 
Moto, Allegro energico, b) Scherzo: Allegro risoluto 
quasi Presto, ©) Andantino grazioso, d) Finale: 
Molto Allegro ma con fuoco, — III. 1) Bauer; 
„Burza na pustyni“ (nr. 4 z bajki „Haidezauber*). 
2) Bizet: Taniec egipski u op. „Djamileh“. Kapel- 
mistrz: Ludwik Czelański, — We czwartek 19 
lutego Wielki koncert filharmoniczny ze współ: 
Udziałem Stanisława  Orzelskiego, pierwszego te- 
nora „Narodnego Divadla“ w Pradze. Program: I. 
1) Boildieu: Uwertura z opery „Biała dama". 2) 
agsepet: „Scènes pittoresques“, a) Marsz, b) Arya 
aletowa, c) Anioł pański, d) Zabawa cyganeryi, 
8. Czajkowski: Arya Lenskiego z op. „Eugeniusz 
Onegin,“ odśpiewa z tow. ork, Btan. Orzelski, — 
l. 1) Beethoven: Bymfonia VI. 2) R. Wagner: 
»Spiew* (Preislied) z op. „Meistersinger“ z tow. 
ork, odśpiewa Bt. Orzelski. — III. 1) Grieg: „W je- 
Sienić, 2) Pieśni, odśpiewa Bt. Orzelęki, — W so- 
ote Wielki koncert filharmoniczny ze współudzia- 

m St, Orzelskiegce. 

Teatr miejski. „Mieszczanie“. 
aa. ucuoutcnuowownncmi 


Literatura i sztuka. 


Z Filharmonii. W sobotę i wczoraj na kon- 
“ortaoh Kubelika panował ten sam nastrój entu- 
Jastyczny, jak na koncercie czwartkowym. sala 
pełniona po brzegi, a publiczność sachwycona 


* 


ozarodziejskimi tonami, płynącymi s pod smyczka 
tego młodego, prawdziwie demonicznego wirtuoza. 
Na obu konjertach wykonał on Sarasatego „Tańce 
cygańskie* i Paganiniego waryacye „Nel cor piu 
non mi sento“; w pierwszym utworze rozwinął 
nieopisaną słodycz tonu i płomienny temperament, 
w dragim osły zasób swej szalonej techniki, Poza 
tem w sobotę wykonał prześliczny koncert Mozar- 
towski z własnemi kadencyami; szozególniej część 
druga tego koncertu, pełna melodyjności i śpiewu, 
oraz część trzecia, taka zgrabna, urocza i pogodna, 
jak tylko utwory Mozartowskie bywają, zrobiły głę- 
bokie wrażenie i dowiodły, że dla tego, tak bardzo 
subjektywnego artysty, dostępne są również naj- 
skrytęze arkana muzyki stylowo-klasycznej. Na 
wczorajszym koncercie wykonał Kubelik w sposób 
nadzwyczaj potężny sonatę Griega, utwór, którego 
piękność melomani nasi, mimo że niejeden już po- 
przednio dobrze go zusł, dopiero wczoraj ocenili, 
gdy genialny artysta odsłonił w nim całe skarby 
uczncia i powabu melodyjnego. 

Oprócz tych numerów programowych wyko- 
nał Kubelik jeszcze liczne naddatki, zniewolony do 
nich owacyjnym aplauzem, tak, że oba koncerty 
przeciągnęły się znacznie poza oznaczoną granicę, 
mimo, że słażba już zaczynała gasić światła. Ta- 
kiego sukcesn, tak wielkiego i tak szczerego dawno 
Żaden artysta we Lwowie nie odniósł, 

Orkiestra między innemi wykonała wczoraj 
prześliczną symfonię patetyczną Czajkowskiego, a 
utwór ten tak bardzo podobał się słuchaczom, że 
zainteresowanie się nim w niczem nie ustąpiło za- 
pałowi, jaki budził Kubelik, co wobec bezpośre- 
dniości wrażenia wywoływanego przez taką jak Ku- 
belik postać artystyczną, znaczy bardzo wiele. Wy- 
konanie wczorajsze symfonii Czajkowskiego było 
świetne i zyskało powszechne uznanie. 

Z teatru ludowego. Bardzo trafny wybór 
uczyniło kierownictwo Teatru ludowego, wciągając 
na swój repertuar „Karpackich górali“ Józefa Ko. 
rzeniowskiego. Pomimo bowiem nieodłączonych od 
utworu, liczącego z górą pół wieku życia, wad i nie- 
dostatków, sztuka ta w naszej ludowej literaturze 
dramatycznej po dziś dzień naczelne zajmuje miej- 
sce, a pod względem siły i napięcia dramatycznego 
równać się z nią może jedynie chyba tylko „Marcin 
Luba Sewera. To też pozyskanie dla repertuaru 
Teatru ludowego „Karpackich górali" znaczy tyle, 
co wzbogacenie go utworem istotnie wartościowym, 
a do tego jednym z tych nielicznych, które, im 
więcej się je widzi, tem więcej się nabiera dla nich 
gympatyi. Powinszować więc tylko naszej scenie 
ludowej tak pięknego nabytku. 

Grano tę sztuką na deskach Teatru ludowe- 
go na ogół wcale dobrze. Z grających na pierwszym 
planie była panna Orska w roli Praksedy, którą 
zaliczyć może do swych ról najlepszych, choćby 
tylko dla tej jednej sceny obłąkania, w której 
ogromne sprawiła wrażenie. Mniej nas zadowolił 
w roli Antosia p. Gryglaszewski, ' którego uwagę 
zwracamy zwłaszcza na wadliwą wymowę. 

Bardzo dobrze grali: pani Sumperowa, pani 
Popielowa, oraz p. Wesołowski. Epizodyczną postać 
mandataryusza oddał z humorem p. Pilarski, Pieśń 


odpierał te zarzuty i podniósł, że w przeci-' 
wieństwie do mowy X. Styochla, X. Jażdżewski o- | 
świadczył, iż bezstronność sędziów i teraz jeszcze ! dent 
istnieje. 
wagę. Jeżeli teraz sędziowie wobec przekro- i 
czeń Polaków wydają wyroki surowsze, niż 
dawniej, 
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Większość sejmu przyjęła z zadowoleniem 
wywody p. Szella, tylko dep. Bartha nie 
chciał przyjąć ich do wiadomości i zażądał 
przedłożenia dotyczących aktów, gdyż chciałby 
wiedzieć, ozy minister prezydent jest zdania, że 
monarcha da Swą sankcyę ustawie konwersyj- 
nej, w brzmieniu uchwalonem przez parlament 
austryacki. 

P. Szell zabrawszy ponownie głos o- 
świadczył, że rząd austryacki poniesie ewentu- 
alne konsekwencye z naruszenia wspólnych 
umów, 8 Go do innych rzeczy nie może mówca 


dać żadnych wyjaśnień. Izba odpowiedź p. 


Szella przyjęła do wiadomości. 
W dalszym ociągn dyskusyi nad przedło- 


żeniem wojskowam poseł Beres zaznaczył, 
że posłowie, a więc zastępcy ludu, którzy są 
oficerami rezerwowymi, ukazują się w obliczu j dniczącego komisyi. 
Cesarza w mundurze, co jest bagatelizowaniem 


obywatelstwa. 

Minister honwedów Fejerwary: Są 
oni dumni z tego, iż są oficerami. Opozycya 
odpowiada ministrowi hałaśliwymi okrzykami. 
Gdy się uspokoiło, zażądali członkowie opozy- 
cyi przywołania ministra do porządku. Z tru- 


dnością zaprowadził prezydent spokój. 


Poseł Beres proponuje w końcu rezolu- 
Gyę na rzecz powszechnago pokojowego związku 
narodów. W razolucyi tej domaga się, by sejm 


uznał powszechne zaniechanie zbrojeń się za 


konieczne i by tę uchwałę podał do wiadomo- 
ści innych parlamentów. 

Berlin 16 lutego. W sejmie pruskim to- 
ozyła się w sobotę dalsza dyskusya nad etatem 


Na dowód tego — mó- 


wydanych w ostatnich cza- 
tylko tyle 


Minister sprawiedliwości Schoenstedt 


Do zdania tego należy przywiązy wać 


to jest to wynikiem tego, że walka 
stała się ostrzejszą i że przekroczenia Pola- 
ków, a szozególniej prasy polskiej, przechodzą 
wszelką miarę. Nic się nie zmieniło w postę: 
owaniu i rapatrywaniach sędziów, lecz sędzia 
iczy się tylko z istniejącymi stosunkami. 
Uczyniony więc przez X. Stychla sędziom za- 


rzut stronniczości i braku objektywności jest 


j ten pisze dalej, że rozdział między Anglikami 


zupełnie nieuzasadniony. 

Budapeszt 16 lutego. Węgierskie Biuro 
korespondencyjne donosi, że komitet ligi prze- 
ciwpojedynkowej odbył posiedzenie, na którem 
uchwalono łączność z analogiczną akcyą w ca- 
łej Enropie. Uznano następnie konieczność pra- 
wnej obrony honoru osób prywatnych i po- 
trzebę sądów honorowych, któreby bez krwi 
rozlewu załatwiały spory honorowe. Wreszcie 
postanowiono zwrócić się do ogółu o poparcie 
akoyi przeciwpojedynkowej. 

Paryż 16 lutego. Jak donosi 
Hanvass', w lokalu 'jednego z tutejszych po- 


opryszków, odśpiewana przez p. Bojnarówskiego, 
wypadła bardzo ładnie, tańce góralskie — równie 
dobrze. Wogóle przedstawienie wczorajsze udało się 
Teatrowi lndowemu bardzo dobrze. 


Cześć ekonomiczna. 


Sprawozdanie targowe Lwowskiej Izby 
kupieckiej. Lwów, 13 lutego. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 

Pszenica prima 7'90 do 800, średnia 


0:00 „Ajencya 


do 0:00, żyto prima 6'50 do 6:60, średnie —'— Ya: z j 
do —'—, jęczmień browarny 6'90 do 650, paste- | mniejszych teatrów odbyło się bardzo liczne 
woy —— do ——, owies pański 680 do 6:60, | zgromadzenie Ormian i Macedończyków.W zgro: 


chłopski —— do —*—, kukurndza prima 625 
do 6'50, średnia 0-00 do 0:00,rzepak zimowy nowy 
9'00 do 925, len —.— do —'—, siemię lniane 
1100 do 11:25, siemię konopne 7:00 do 7%0, koni- 
czyna czerw. prima 80— do86'—, średnia 50— 
do 66*—, koniczyną biała prima 00— do 00'—, 
średnia 00:— do 00:— Thymotó 85'— do 38— 
szwedzka —'— do —'—, anyż okrągły 00-00—00-09 
płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 9-00 
do 9:50, zielony 950 do 9:75, pastewny 000 do 
000, bobik koński 5'50 do 6'75, wyka 600 do 
6'25, otręby pszenne 8-80 do 8:80, żytne 4:00 do 
410, chmiel 00:— do 00'-— 

Bpirytns surowy bez podatku loco atacye 
Husiatyn-Stanisławów kontyngent 8800 do 88:25 
nadkontyngent 19'00 do 19:25; Tarnopol-Brody 
kontyngent 83 26 do 8860, nadkontyngent 19:25 
do 1960; Sokal-Jarosław kontyngent 8860 do 
8875, nadkontyngent 19'60 do 19:75; Rafinerye 
Lwów kontyngent 85:25 do 86:50, nadkontyngent 
217756 do 22:90. 

Cena bez 
litr procent. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 

Kraków, 13 lutego. 

Oczekiwane znaczniejsze zwiększenie dowozów 
nie nastąpiło dotychczas, dlatego mimo chwilowych 
mało znaczących fuktuacyi, usposobienie w handlu 
zbożowym utrzymuje się niezmienione. — Na dzi- 
Biejszym targu tylko najcelniejsze gatunki pszenicy 
były więcej poszukiwane, zrestą niewielkie trans: 
akcye, jakie miały miejsce, odbywały się na pod- 
stawie cen dotychczasowych, 

Płacono: pszenicę białą 8:00—8.46 ; czer- 
wong od 7:90 do 8.86.; żółtą od 7:90 do 8:85, 
żyto od 7.00 do 7.50; jęczmień browarny 6'75—7'26 
koron; na kaszę 6'10 do 6:80 K.; owies 6'25 do 


wszelkich kosztów za 10.000 


6:70 K., rzepak —'— do —.— K., konicz czer- 
wony —'— do K, biały —— do —— K, ku- 
kurydza —'— K., — wszystko za 50 kilogramów 


Bank gal. dla handlu i przemysłu. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesae poranne). 


Budapeszt 16 lutego. Prezydent gabinetn 
p Szeil, odpowiadając w Sejmie na interpe- 
lacyę p. Barthy, podniósł, że kwestya jednoli- 
tego długu państwowego nie należała do kom- 
pleksu spraw ugodowych, chociaż podczas obrad 
była poruszaną. Przytem atoli okazała się róż- 
nica zdsń. Rząd węgierski był zdania, że rząd 
austryacki nie może konwertować całego długu 
bez zezwolenia Węgier, rząd austryacki zaś 
wyrsził przeciwne zdanie. Żaden z rządów nie 
chciał ustąpić ze swego stanowiska prawnego. 
Zgodzono się wreszcie na to bez żadnych za- 
strzeżeń, że Węgry mają prawo skonwartowaó 
swój dług i że Austrya bez zezwolenia Węgier 
może skonwertować tylko część długu, przypa- 
dającą na nią. Jeżeli parlament anstryacki 
uchwalił ustawę w przeciwnym duchu, to miai- 
ster może tylko nad tem ubolewać. Rząd au- 
stryacki trzyma się swych zobowiązań i je do- 
pełnia. Minister zastrzega się przeciw zarzu- 
towi, jakoby z Węgier zakpiono podozas osta- 
tnich obrad z rządem austryackim. 


madzeniu wzięło udział wiele osób polity- 
oznych, między innemi znany deputowany so- 
oyalistyczny, wiceprezydent Izby Jaurès, który 
wygłosił mowę, dowodząc, że jestto kwestyą 
ludzkości, aby położyć już raz koniec zbro- 
dniom sułtana. Narody cywilizowane zbyt dłu- 
go przypatrywały się temu, co się dzieje pod 
panowaniem tureckiem, aby mogły pozostać 
nadal obojętnemi bez ściągnięcia na siebie mo- 
ralnej odpowiedzialności. Możemy nadal respe- 
ktowaó nienaruszalność Turoyi, jednakże mu- 
simy uwolnić zarówno uciskających jak uciska- 
nych. Mówca zakończył apelem do opinii pu- 
blicznej, aby swym naciskiem przyczyniła się 
do położenia końca zbrodniom sułtana. Uchwa- 
lono rezolucyę, wzywającą rząd francuski do 
snergicznego wystąpienia i do spowodowania, 
aby postanowienia Kongresu berlińskiego zo- 
stały wprowadzone w życie. 


Petersburg 16 lutego. Tworzący się w Mo- 


skwie syndykat przemysłowsów bawełnianych 
pozyskał 5 wielkich firm z Łodzi. Jeżeli przy- 
najmniej połowa mniejszych firm do syndy- 


katu przystąpi, będzie tea syndykat obejmował 
75'/, całego rosyjskiego przemysłu bawełuia- 
nego. Również plan syndykatn rosyjkich fa- 
brykantów cukru zdaje się bliskim urzeczy- 
wistnienia. ) , 

Konstantynopol 16 lutego. Ormiański pa- 
tryarcha Ormanian na specyalne zaproszenie 
sułtana był u niego na posłuchaniu. Nułtar 
wyraził patryarsze swe nubolewanie z powodu 
zamachu. Ormanian podniósł lojalność Ormian 
dla rządu i prosił o wykonanie nie przeprowa- 
dzonych jeszozo irade sułtańskich. Sułtan 
przyrzekł polecić natycbmiast wielkiemu we- 
zyrowi, aby wydał odpowiednie zarządzenia. 

Petersburg 16 lutego. Dnia 5go o godzi- 
nie 7ej rano na linii kolejowej pomiędzy Cze- 
labińskiem a Ufą rozbił się pociąg pośpieszny, 
dążący z Ufy. Wagon drugiej klasy spadł z 
nasypu na trzy sążnie wysokiego, pociągając 
za sobą inne trzy wozy, które się od pociągu 
oderwały, tak, że reszta pociągu pozostała na 
szynach. Jeden wagon jest rozbity, dwa bar- 
dzo uszkodzone. Przytem najwięcej ucierpieli 
podróżni z wagonu Iej klasy, Dwu jest zabi- 
tych, 30 ciężko a 156 lekko rannych. Zginął 
też starszy konduktor, drugi jest śmiertelnie 
ranny. 

Bruksela 16 lutego. Izba deputowanych 
celem przełamania obstrukoyi obradowała przez 
oałą noc z soboty na niedzielę do godziny trzy 
kwadranse na 8-mą rano. Przedłożenie rządo- 
we w sprawie podatku od spirytusu i cła od 
kawy uchwalono 83 głosami przeciw 24. 

Petersburg 16 lutego. Stan zdrowia hr. 
Lwa Tołstoja pogorszył się tek, że musiał zno- 
wu położyć się do łóżka. Temperature wynosi- 
ła 381. 

Tryest 16 lutego. Socyaliści tutejsi arzą- 
dzili wczoraj obohód rocznicy zeszłorocznych 
krwawych zajść na brukn tryesteńskim. Urzą- 
dzono pochód na cmentarz; oała uroczystoś 
odbyła się wedle programu, na który dały przy- 
zwolenie władze. O godzinie wpół do 2-giej w 
południe rnszyło około 10.000 ludzi, podzielo- 
nych na 44 grup, przez ulicę istryjską ku 


ementarzowi. Przechodząc koło grobu pole- 
głych wówczas, grupy pochodu składały swe 
wieńce. Głdy już ostatnie oddziały pochodu 
przemaszerowały przez cmentarz, wygłoszono 
dwie mowy, jedną po włosku, a drugą po sło- 
weńsku. Do zaburzeń nie przyszło. 
Waszyngton 16 lutego. Protokoły trzech 
sprzymierzonych mocarstw e Weneonelą pod- 
pisano onegdaj; Weneonela uznała w zasadzie 
żądania trzech mocarstw (Anglii, Niemiec i 
Włoch). Żądania co do odszkodowań osobistych 
i rzeczowych będą przedmiotem obrad komisyi 
w Karakas, w skład której wejdą: zastępoa do- 
tyczącego mocarstwa i reprezentant Wenecueli. 
Głdyby ci członkowie komisyi nie mogli się 
jz sobą zgodzió, to prezydent Stanów Zjedno- 
czonych będzie miał prawo mianować przewo- 


Między innemi znajduje się w protokołach 
postanowienie, żeby zwrócono Wenecueli wszyst- 
jkie zabrane jej okręty wojenne i handlowe, 
> ażeby dawniejsze układy handlowe były 
odnowione. 
| Pretensye tych mocarstw, które nie brały 
udziału w blokadzie, unormnje sąd rozjemczy 
w Hadze. Zjednoczone floty Niemiec, Anglii 
i Włoch otrzymały rozkaz zniesienia blokady. 

Wiedeń 16 lutego. Zarządzono 4-iygodnio- 
wą żałobę dworską od dnia pogrzebu śp. aroy- 
księżnej Elżbiety. Zwłoki śp. arcyksiężnej wy- 
stawione będą w pałacu aroyksięcia Fryderyka, 
a dnia 18 bm. popołudnin przeniesione do ko- 
ścioła w zamku cesarskim, skąd dnia 19 bm. 
o godzinie 4-ej popołudniu odbędzie się prze- 


ministerstwa sprawiedliwości. X. Sty chel(PO*| niesienie zwłok do kościoła OO. Kapucynów; 
lak) oświadczył, iż wprawdzie rie twierdzi, że tam po odprawieniu modłów złożone zostaną 
wszyscy sędziowie niemieccy w prowinoyach 
polskich obchodzą się z Polakami stronniczo i 
tendencyjnie, ale niestety musi to podnieść, iż 
stronniczość ta wśród owych sędziów coraz 
bardziej się wzmaga, widocznie driała na nich 
polityczna suggestya i nie wszyscy trzymają się | 
zasady bezstronności, 
wil X. Stychel— przytoczyć możemy szereg su- 
rowych wyroków, 
sach przeciw Polakom. Możemy 
skonstatować, że wobec takiego postępowania Hol 
zniknęło wszelkie zaufanie ludności polskiej do 
sędziów. 


w krypcie grobowej. Zaślubiny arcyksiężniczki 
Elżbiety Amalii, które się iR diod dnia 
22 bm. odroczono z powodu śmierci aroyksię- 
żnej Elżbiety, Cesarz przybył wozoraj rano z 
Budapesztu do Wiednia, 

Londyn 16 lutego. Przyjęcie, jakiego do- 
znał Chamberlain wśród ludności holenderskiej 
w Afryce południowej, nie poszło po jego my- 
i šli. Korespondent Standarda donosi, iż Cham- 
,berłain oświadczył deputacyi Afrykanderów, że 
lendrzy w nieprzyjazny sposób odpowie- 
dzieli na jego powitanie istali gdala od wszel- 
kich przygotowań na jego prryjęcie. Dziennik 


a ludnością holenderską jest kompletny. 


Poznań 16 lutego. Warszawski korespon- 
Dziennika Posnańskiego donosi, że w ro- 


;syjskich sferach wojskowych nuczuwaó się daje 


silny ruch, objawiający się w dyslokacji 
wojsk, lub w rozkazach do pułków, aby gotowe 
Pyły w każdej chwili do wymarszu. Z obozu 
| w Nowomińsku donoszą, że dwa pułki ruszyły 
jjaż w pochód w nieoznaczonym bliżej kierun- 
ku. To samo donoszą o kilku pułkach z war- 
szawskiej komendy. Podobne wiadomości nad- 
chodzą od osób z południowych gubernii. 
Ruch ten w każdym razie odbywa się ku po- 
łudniowi, a warszawski korespondent Dziennika 
| Poznańskiego łączy go z zajściami na granicy 
| bułgarsko-tureckiej. (Oczywiście wiadomości te 
nie mają żadnej wartości, jest to zwykła 
gonitwa za sensacyą dziennikarską. — Przyp. 
Red. Preegl.). 

Poznań 16 lutego. Dziennik Poznański do- 
nosi, że sejm pruski zostanie rozwiązany przed 
Wielkanocą, a wybory do nowej Izby odbędą 
się w jesieni. 

Gniezno 16 lutego. Tatejsi gimnazyaliści, 
znajdujący się pod zarzutem, że należeli deo 
tajnych związków, otrzymali. już akt oskarże- 
nia, który obejmuje 86 stronic. Jak donosi 
Lech, oskarżonych jest 24, z tego czterech słu- 
chaczy uniwersytetu, 19 wydalonych z gim- 


nazyum, a jeden znąjduje się jeszcze na ła- 
wie szkolnej. Termin procesu jeszcze nie- 
wiadomy, 


(Depesze popołudniowe). 


Kraków 16 lutego. Dzienniki donoszą o 
aresztowaniu kupca Michała Wachtla pod za- 
rzutem bankructwa i oszustwa. Uwięziony ma 
podobno 80.000 koron długów. 

Karakas 16 lutego. Blokada Weneoueli 
została oficyalnie zniesiona dopiero wozoraj o 
godzinie 10 rano. 

Wiedeń 16 lutego. Wozoraj przedpołu- 
dniem zabalsamował profesor Weichselbaum 
zwłoki arcyksiężnej Elżbiety, poozem złożono 
je w białej metalowej trumnie i trumnę zaln- 
towano. Następnie ustawiono trumnę na kata- 
falku w westybulu pałacu arcyksięcia Fryde- 
ryka, przemienionym na kaplicę żałobną, 

Jutro popołudniu dopełni X. kardynał 
Gruscha pokropienia zwłok w asystencyi li- 
R, duchowieństwa ; potem zwłoki będą 
przewiezione do Baden koło Wiednia i tam 
złożone prowizorycznie w kaplicy zamkowej 
w Weilburgu. Definitywnie pochowane będą 
zwłoki arcyksiężny na cmentarzu w Helenen- 
thalu, koło Baden, gdyż tak rozporządziła zmar- 
ła w testęmencie, 


Karakas 16 lutego. Na telegram, w któ 
rym Boven zawiadomił prezydenta Castra o 
podpisaniu protokołów i złożył mu Życzenia 
z powodu załatwienia zatargu, odpowiedzial 
Castro telegramem, dziękując Bovenowi za ży- 
czenia i zaznaczając, że Boven swem skute- 
cznem i stanowczem pośrednictwem zyskał so- 
bie wdzięczność Wenecueli. 

Wiedeń 16 lntego. Dziś przed południem 
odbyło się ped przewodnictwem burmistrza 
Lnegera drugie posiedzenie stałego wydziału 
wiecu miast. Wzięli udział reprezentanci Wie- 
dnia, Gracu, Berna, Lwowa i Krakowa. Tryest 
usprawiedłiwił nisobeoność swego zastępcy. 

Kraków 16 lutego. Dziś rozpoczęła się 
przed trybanałem przysięgłych rozprawa kar- 
na o obrazę Ozui, w skutek skargi X. Stoja- 
łowskiego przeciw Kazimierzowi Kaczsnowskie- 
mu, odpowiedzialnemu redaktorowi Naprzodu, 
z powodu artykułu tego pisma, w którym na- 
zwano X. Stojałowskiego lampiarzem jerozo- 
limskim, obwiniono go o szpiegostwo i zdradę 
stanu na rzecz Rosyi, o branie łapówek na 
rzecz domu polskiego w Bielskn i t. d. Oskar: 
życiel prywatny ograniczył skargę swą jedy- 
nie do zarzutu łapówek. Obwiniony Kacza- 
nowski nzasadniał zarzuty wspomnianego ar- 
tykułu i ofiarował dowód prawdy. X. Stoja- 
łowski protestował kilkakrotnie przeciw sta- 
wianiu gołosłownych zarzutów i domagał się 
dowodów. Rozprawa trwa dalej. 

St Pólten 16 lntego. Odbyło się tu wiel- 
kie zgromadzenie socyalistów i uchwaliło rego- 
lncyę przeciw wniesionemu do Rady państwa 


À przedłożeniu wojskowemu. 


HOTEL GEORGE'A. 
Przyjechali dnia 16 lutego, A, Węgliński i F. 
Węglińska z Królestwa Polsk, M, Orsetti z War- 


O Z NA 
szawy. K. Krusenstern z Niemirowa. T. Waydow- 


ski z Tarnopola, A, Pick i A. Binder z Wiednia. 
L. Lubowieeki i W. Jełowicki z Podola ros. E, 
Knecht z Budapesztu. J. Gnoiński z Krasnego. W, 
Gniewosz z Kontów. M. FrAnkel z Drohobycza. W, 
Gnoiński z Cieszanowa, Hr. J. Baworowski z Ostro- 
wa. A. Głorayski z Moderówki. W. Niedźwiecki z 
Wańkowic. L. Cyga i J. Gorayski z Bursztyna, 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem wrządsony, pil- 
sneńska restawracya s pokojem do śniadań, cw- 
kiernia w miejscy. 

Przyjec ali dnia 16 lutego. H. Apoxnański 

z Urycza. N. Benesch z Sanoka. W. Breza z Ber- 
na, P, Lekczyński z Rawy ruskiej. W. Bienkiewi- 
cze z Krakowca. M. Biewicki z Radziwiłłowa. A, 
Handowski, L. Klein, F. Ziffer, J. Opel i J. Freu- 
lich z Wiednia, Z. Lesman, L. i A. Sadowscy, A. 
Bednarowski i J. Sokołowski z Rosyi, K. Sacho. 
dowski z Kogmacza. A, Morowski z Przemyślan, 8, 
Kędzierski z Meryszczowa. O. Schütz z Tarnopola. 
J. Siemiginowski z Borysławia. i 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Bxkowron. 
Lwów — Plac Maryaoki 
Przyjechali dnia 16 lutego, Hr. F. Ressigneur 
s Niska. Hr. Z, Starzyńska z Ostrowa. J. Theodo- 
rowicz z Rusgowa. M, Bzczuka z Warszawy, W. 
Smakowski ze Schodnicy, Bt, Gizowski s Wiednia. 
M. Stelmach z Mostów. St, Białoskórski ze  Staj. 
K, Lipiński z Kamienicy. P. Komornicki ze Becho- 
donicy. H. Mierzyński z Dubowiec, Dr, Czykaluk s 
z Tarnopola. Dr. Witoszyński z Sanoka. S. Rheima 
Wolbeck z Monasterzysk, A. Prock z Linca, 


Badesłane. 
Rubryka ta nie pochodsi od Redakcyi, nie bierze toż ona 
za nią na siabie adnej odpowiedsialności. 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu na jednorocznych ochotników  (Intelligenz- 

prifuvg) rozpoczyna się z dniem 1 marva b. r w wojsko- 

wej szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, 

ul. Podlewskiege | 9. Objaśnienia i wykaz uczniów apro- 
bowanych na żądanie. 


KANTOR WYmIANY 


e. k. nprs. galic. ako. 


Banku Hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe 


1 monety 
po uajdokładniejszym kursie dziennym, nie 
lioząc żadnej prowizyi. 


TEEN" — IE TOMCZAK a 


Wiedeń 16 lutego. Kursa giełdowe. 
Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. sobl. pr. zr. 1880 8*/, 264 75 
" n : » n „ 1889 4* e 28000 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4°/, 0000 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z, 5*/, 000 — 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 260 00 
Pokyczka serbska prem. po 100 fr. 2%, 8725 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 rr. 119.60 
b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.50, Zakł. 
red. dla h. i p. po 100 zł. 43400, Clary 40 
zł. m. k. 18200, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
86.00, Losy m. Krakowa 20 sł. 74.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 7300, Ofen 40 zł. 18000, 
Palffy 40 zł. m.k. 179.50, Ozerw. krzyźża-austr, 
10 zł. 55'60, Ozerw. krzyża węg. 5 zł. 2850, 
Losy fund. arcyks Rudolfa 10 zł. 74.—, Salma 
40 zł. m. k. 234.—, Pożyoskasaloburską 20 zł. 
74.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 260.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 440.—, 
p a a "AOC RER" 


Wiedeń 16 lutego. (Giełda towarowa). 
Cukier 2170 (spokojnie). Spirytus 88'60 (usta- 
lony). Nafta niezmieniona. 

Berlin 16 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
anstryackie 85 85. Spirytus 00.C0. 

Paryż 16 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprossnt, renta 10002 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 81 40. 


p i Ma OE - ic 
Lwów 16 lutego. (Z isby handlowej). 


Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —'—.Kolej Lwowsko-Osern.-Jaska 
po 400 kor. 5680.— do 687.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 640-00 do 55000. Akcye gerbarni w Rzeszowie 
po 400 kor —— do —'—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 600 koron —'— do 860'—. Banku dla 
handlu i przemysła po 400 k. 280:— do 000—. 

Listy zaetawne sa sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. x 10 proo. prem. 111— do 000.00 
4 i pół proc. los, w 50 lat 101-10 do 10130, 4 proc. los. 
w 60 lat 97.70 do 98-40. Banku kraj, 4 i pół proc. los w 
5I lat 102:50 do 108 20. Banku kraj. 4 proc. los w 67 lat 
99-80 do 10060.—'Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 98:20 do 0000, 4 proc. los w 41i pół latach 98:40 
do ——, 4 proe. los w 66 lat 88 10 do 98:80. 


Obligi ra sztukę : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
89.40— 100.10. Bukowińskiego fund. propin., 5 proc, 108-50 
do —'—. Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 102 70 do 
. Kolejowe lokalne Benku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:80 do 88.50. Pożyczki kraj. s r. 1878 
proc. — — do—'— 4 proc. z 1898 r. 99:50 do 00:00, mis- 
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 88:60 do 00:00, 4*/,9/, 
po 2U0 koron 10150 do 000-00. 

Monety. Dukat cesarski 11-26 do 11:40, Napoleon- 
dor 19-00 do 19:20. Rubel rosyjski papierowy 26200 do 
25403. 100 marek niemieckich 117:00 do 117-60. 


— 


~ 


Ruch pociągów kolejowych 


wany od lgo maja 1902 roku według czasu środkowe: 
europajnkiego. 
Przychodzą do Lwowa; 
A Krakuwa: 8.31°, 35, 8:40, 6'10, 8'50, 5:501 9.60% 
Z Rzeszowa: 1025. 
Z Podwołoczysk (ns dworzec główny): 8:36, 3'00, 0'8: 
10'20*; na Podsamcze: 8:20, 7:40, 5-11, 10'0xr. 
Z Tarnopola: 8.85% (na dw. gł.); 8'14* na Podzamose 
Z Oserniowiec: 12:15, 1-45, 6%), 6:40 t 920°. 
Za Stanisławowa: i156. 
Za Ńtryja: 8-10, 1:10. 4:40, 10-50*, 
Z Rawy i Sokala: 8'16, 650%. 
Z Janowa 7'40, 1°28, s 36*, 10708%. 
O chodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa 12°45", B-30, 2.55, 4-156*,8*40, 680°, 11°00" 
Dc Rzeszowa: 8-80. 
Do Przemyśla : 8:26”. 
Do Podwóloczysk z dworca głównego: 155, 6'80, 8-00* 

11'10*%; s Podzamcza: 2'09, 6-48, 9:30*, 11:88%. 
Do Tarnopola: 10-40 s dw: głównego i 10:67 z Podsamona 
Do Ozerniowiec: 8'Bi*, 2:40, 6-25, 10-80, 10:80, 
Do Stanisławowa: 6-107. 
Do Ńtryja: CAG, 900. 8706, B-BŃ*, 
Do Rawy i Bokala; 950, 7:10*. 
bo Janowa: wab, Lub, H'LG 6-80*, 10:05* 

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam 

ustami; pociągi nocne oznaczona są gwiasdką. Pors ne 
ona liczy się cd godz. 6 wieczór do 5 min. 59 ranc. 
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AMERYKANKI 


f.Praekład s francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


— Myś! ta, którą mi pani rzuciła tak nagle, 
sprawiała mi z początku przykrość, ale nie mo- 
glam uwolnić się od niej. Wydała mi się wstrę- 
tną.. może głównie z tego powodu, że pocho- 
dziła z ust kobiety. Byłem zmuszony jednak 
zastanawiać się nad nią i obserwować... Bez- 
wiednie zasuggestyonowała mnie pani w ten 
sposób... 
przekonania, 
sę” przyjaźń, nienawiść, sympatya i antypa- 

a są zjawiskami, które wywołują jeszcze prą- 

y magnetyczne, nad którymi nie mamy ża- 


— OChoeiałabym mniemaó, że był to wpływ 


dobroczynny. 


— Niech pani będzie o tem przekonana. 
— Dziwna rzecz jednak, że poeci i powie- 


| ściepisarze nie korzystają w awycb utworach 


z najnowszych zdobyczy wiedzy. Toby mogło 
starym tematom nadać choć nowe formy. 
— Prawda; np. suggestya, jako środek uzdra- 
wiający w miłości... czyż nie ciekawy pomysł ? 
Powiedział to przypadkiem, bez ukrytej 
myśli, ale żywy rumieniec pani Ronald zdra- 


I oto doszedłem w końcu do silnego ; dził mu jej tajemnicę. Było to dla hrabiego na- 
że wszystkie uczucia nasze, mi- | głe objawienie. Więc zdobył klucz zagadki! 


— Naprzykład — mówił, juź teraz bezlito- 
śnie zapuszczając sondę swojej ciekawości — 
biało ubrany bramin kładzie dłoń magnetyczną 


duej władzy. Dowodów jednak nie brak. Kiedy | na czole kobiety, pięknej Ewy współczesnej, 


znajdujemy się w jedīym pokoju = zakochaną 
parą, czujemy oddziaływanie jakby prądu 
elektrycznego. Mówiłem wiele o tem z panem 
Ronald. Przypuszcza on, że wszelka łączność 
między nami wytwarza się za pośrednictwem 
prądów, bez których stalibyśmy się niemi i 
głusi. Wedlug niego natura może stwarzać w 

orę potrzebne sobie narzędzia w człowieku: 
oda da Vinci, Napoleona lub idyotę. 
Wszystkie. odkrycia wiedzy dążą do uwido- 
cznienia, ik człowiek, jak i gwiazdy wszech- 
świata, kierowany jest ręką niewidzialną i niezna' 
nem nam jeszcze prawem. Oo do mnie, zgadzam 
się z tym poglądem najzupełniej. Ludzkość w 
dzieciństwie wyrażała to samo przez fatalizm, 
potem doszła do wolnej woli, a skończy na 
Opatrzności — poprostu. Czy pani wie, że wi- 
nisnem pani wielką wdzięczność ? 
Mnie? Z jakiego powodu? 

— Pani zwróciła umysł mój na nowe drogi: 
zmnusiłaś mnie do nznania i odczncia, że znaj- 
duję się w ręku Boga... To przekonanie będzie 


i sioiela : 


aby z jej myśli wypłoszyć dręczący obraz ku- 
„Uzadrowieni» Tytanii!“ Co za pyszny 
obraz! Muszę powiedzieć o tem Williamowi. 
Widzę go! 
Helena podniosła się nagle. 
— Niewiele zobaczymy w taki sposób — 
rzekła sucho. — Oto coś Carrier-Belleneóa. 
Pan Limeray podniósł się bez opozycyi 
i ragem obeszli salą, ale z widocznem roztar- 
gnieniem. Hrabia miał cò innego przed oczyma. 
Więc to Cetteradyi ten oud sprawił? Jemu 
wyznała prawdę! od niego doznała uzdro- 
wienia! 
Cały obraz przedstawił mu się w wyo- 
braśni. 
— Będę miał Tytanię ! — szapnął' sam do 
siebie. 
Z uwielbieniem spojrzał znowu na Helenę 
i powtórzył: 
— Zdumiewające są Amerykanki! prawdzi- 
wie zdumiewające ! 


s 


Emilia z Stęchlińskich 


CHMIELEWSKA 


osłodą starości i otnchą w smutnych jej ohwi- 
lach. I pomyśleć, że tę duchową pociechę dała 
mi Amerykanka! QCzy to nie zadziwiające ? 


Lwów, Halicka 16. Poleca kom- 
pietne gotowe wyprawy ślubne, 
wraz Z pościelą od zł. 200. 


PRZEGLĄD z dnia 17 Lutego 1903. 


XXXV. 


Biały obied hrabiego Saint-Anny przez 
aały tydzień był niewyczerpanym tematem 
wszelkich rozmów, zarówno w świecie białym, 
jak czarnym. Drobne manifestacye polityczne 
w Reymie zawsze przyczyniają się do zaostrze- 
nia wzajemnego stosunku między stronnictwa- 
mi; zczasem uspokaja się znowu powierzchnia, | i 
ale w głębi zostaje więcej niechęci i żalu. Lelo 
powiedział dobrze, iż niespodzianka żony ścią- 
gnie na niego oały szereg nieprzyjemności: ko- 
mentarze isądy prasy peryodycznej, niezręczne 
wyrazy uznania, szyderstwo i naganę innych, 
a poza tem wyrzuty matki i waja kardynała. 
Nie potrzeba tak wiele, aby wrażliwego Wło- 
cha doprowadzić do rozpaczy. Jako mąś, natu- 
ralnie nie omieszkał sunkuć odwetu za wszyst- 
ko na żonie. Nieraz wracał do domu z nerwa- 
mi naciągniętemi, jak struny, i oczyma, płoną- 
cemi gniewem, ozęsto „zwijał się w kiębek*, 
ale Dora, poczuwając się do winy, składała nie- 
zaprzeczone dowody godnej podziwu oierpli- 
wości; nie żałowała oliwy rozsądku i umiała 
powstrzymać zbyt żywe wyrazy, które tak ła- 
two z ust jej padać zwykły. 

Raz po obiedzie weszła do pokojn Lela, 
aby zapytać go o jakiś szczegół domowego 
urządzenia. Ponieważ nie odpowiedział jej wca- 
le, ośmieliła się na łagodny wyrzut z powodu 
takiego braku uprzejmości. 

— Uprzejmości! — powtórzył. — Żądaj u- 
przejmości od tej poduszki do szpilek, którą 

co chwila ktoś kole. Od tygodnia, dzięki tobie, 
jestem do niej podobny: kolą mię wszyscy, ile 
im się tylko podoba. 

Porównanie wydało się hrabinie śmie- 
senem. 

— W każdym razie — rzekła wesoło — nie- 
bardzo jest szlachetnie oddawać mi te ukłucia, 
Pestąpiłam lekkomyślnie, nie zdając sobie spra- | 
wy z następstw mego pomysłu, uznałam jednak | 


Skład płócien Korczyńskich OOODOOOSODOAGODOGODE | mEETEEEENE A i U >——— 
Gazy na suknie | 


kto sa prenumeruje pismo 
Każdy, humorystyczno - satyry- 


czne „Bocian“ i nadeszłe do Admie 


Buchalter 


południewe. Zgłoszenia listowne 


katolik, obznujo- 
miony z prowadze- 
niem działu księgarskiego, znajdzie stełe 
zatrudnienie eałodzienne lub tylko po- 


Biuro dzienników, Pasuż Hausmana Lwów. 


nistracyi kwartalną prenumeratę w 
kwocie 2 korony — otrzyma 


gratis i franco 


wspaniały kaiep marz „Bociana“ na 


roe r. 1903. 


iKoronki 
Wstążki 


swoją winę i żałuję jej szczerze: 
arobić mogę? 

-— Dać mi pekój 
chętnie. 

— To dobrze — rzekła z gniewem i drzwi 
zatrzasnęła za sobą. 

Była to Aiai która rozjaśniła nie- 
bo. Lelo zrozumiał nagle, że teraz on zawinił 
i, jak pod dotknięciem różdżki czarnoksięskiej, 
stał się znowu uprzejmym i prosił o przeba- 
czenie. Do wyrażania skruchy Włoch ma dar 
ssozególny: oskarża się i obwinia w taki 


— odparł szorstko i nie- | 


cóż więcej | też (WyTaz przeszył jej serce, jak nożem, apra- 
wiając ból nieznośny. 


— Księżna Maryna! — szepnęła prawie ze 
zdziwieniem. 

Księżna mieszkała w dzielnicy Macao, 
którą obrała sobie większość kobiet, oczekują- 
cych rozwodu, lub nie żyjących z mężem. Le- 
lo niegdyś należał do jej wielbicieli; wiedziała 
o tem przecież od Heleny i margrabiny Verga. 
Ale wyraz „wislbiciel* miał dla niej znaczenie 
całkiem nisokreślone i nie nie wyrażał; Dora 
nawet po Ślubie nie przypuszozała na chwilę, 


sposób, iż potrafi rozbroió zawsze przeciwni- | aby donna Vittoria była „kiedykolwiek kochan- 


ka i wzbudzić przekonanie, że kara byłaby 
zbyteczną. 

Dora była zadowolona, że jej „zamach 
stanu“ nie spowodował jeszcze gorszych na- 
stępstw. Charakter Rzymian budził w niej te- 
raz obawę dla mśociwości i zaciętości, które za- 
pewne wytworzyły wieki. 

Pewnego ranka, kiedy kończyła śniadanie, 
przyniewiono list z marką poczty miejskiej, 
dość elegacki, ale :aadresowany pismem jej 
nieznsnóm. Coś było w nim niezwykłego i mi- 
"mo ciekawości otworzyła kopertę z jakiemń 
niemiłem u:zuciem, Szybko przebiegła kilka 
linii, nakreślonych zmienionym charakterem, 
cienkiemi i wysokiemi literami, podobnemi do 
śladów łażącego owadu. Ale skutek tych słów 
niewielu, był widoczny: krew uderzyła jej 
szybko do twarzy, a potem cofnęła się gwal- 
townie do seroa, pobladłe wargi stały się twar- 
de i suche. 

List był bez podpisu: „Jeżeli chcesa 
wiedzieć, gdzie twój małżonek spędza CZAS GO 
dziennie przed obiadem, idź pomiędzy 6 a 7 
do wilii na Place de l'Indépendance, a prze- 
konasz się najlepiej. On» revieni toujours à ses 
premiers amowrs. 

| Bilet był napisany po włosku, ale od 
wyjścia za mąż Dora studyowała ten język tak 
gorliwie, że znała go dzisiaj gruntownie, a) 0 O o oO ki O bz NINO ay”) 


ką Leola. To wydawało się jej wprost niepodo- 
bieństwem, nawet nie przyszło jej na myśl. Wiel- 
ka dama włoska zanadto dobrze była na to 
wychowsana.. Gdyby pod tym względem miała 
najlżejsze podejrzenie, nie pozwoliłaby księ- 
żnie przestąpić swego progu. Tymozasem obie 
kobiety spotykały się prawie codzień, żyjąc 

w tem samem kółku, zapraszały się i odwie- 
-Ser wzajemnie podczas uroczystych przyjęć, 
ohociaż stosunek ich pozostał zawsze zimny i 
| ceremonialny. Krytykowały się chętnie i z ró- 
wną złośiiwością. 

On revient toujours à ses premiers umours— 
te słowa listu jednak najwyraźniej świadczyły, 
że Lelo kochał księżnę i kocha ją jeszcze. 
W głowie Dory powstał nagle straszny zamęt, 
myśli cisnęły się z dziką jakąś gwałtownością, 
z oczu padały grożne błyskawice, a twarz sta- 
ła się twardą, surową i straszną.. Osrukiwaó 
ją! Ha, gdyby miała dowody, dziśby się z nim 
D N. 

Nagle przypomniała sobie, że rozwodu we 
Włoszech niema. Mniejsza oto. Zażądałaby sə- 
peracyi i wyjechała z synem do Chin lub do 
Indyi, byle gdzie, aby więcej nie zobnozyć Lela. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dra med. JÓZEFA TRAUBA proszek żołądkowy 


Gastricin 


Jestto znanym faktem, że z żoładka i kiszek powstają przeważna część chorób, 


Kwiaty 
| Rękawiczki 
Wachlarze 
Gorsety 
Zarzutki balowe 


W sprawach pożyczkowych diajAdmMministracya Kraków, 
urzędników autonomicznych, politycznych, 
ul. Kanonicza 16. 


peństwowych, kolejowych, pocztowych (od 
KI rangi) interweniuje: „Agencya* poRRROODOLOGOGOOOGO 
Eg Otwarto | ©. k. kapitan w pensyi 


Lwów. fach 4. 
zdrów i raźżny 2 ukończoną wyższą szkołą 
w Pasażu Mikolascha rolniczą we Wiednin z wieloletnią pra- 
od ulicy Irete) 
poleca w wielkim wyborze 


JEGRDYNAND GÜTTLER 


Chromo-Fotoskop a 
pl. Halicki 3. 


opatrzona św. Bakramentami, zmarła dnia 15-go lutego 1908 roku. szek: tawróti MPRONAGEG ból glowy (migrena), choroby cukrowe i narek: wy: 


mioty, kamienie nerkowe i żółciowe, żółtaczka, a nawet bicie serca i napady 
omdienia, uczucia trwogi i duszności, wszystkie nerwowe zjawiska są 
prawie "wyłącznie następstwami złego trawienia. Nowy środek Dra 
med Józefa Trauba proszek żołądkowy Gastricin zapobiega wszelkiemu za- 
burceniu trawienia i osiąga natychmiastową ulgę w niedyspozycyi, przy dłuż- 
szem używaniu zupełne wyleczenie w istniejących nawet bardzo zastarzałych 
cierpieniacn żołądka, jakoteż ich następnych chorobach, na które wszelki inne 
środki nie pomagały. Nie jestto środek przeczyszczający, a jednak reguluje sto- 
lec i przeszkadza tworzeniu szkodliwych materyj w krwi. Dla osób starych 
i cierpiących na złe trawienie lnb brak ape tylu, dla osób jedzących chę- 
tnie tłusto, dobrze i wiele, przy Kuracyace czyj dodą ab i dla osób 
prowadzących siedzeniowy sposób życia, często i wiele podró, ujących, jest za- 
stosowanie tego proszku żołąkowego niezrównane, a nnwet małe dzieci powin- 
ny go zażywać w zaburzeniach trawienia, gdyż obok zadziwiającego skutku 
jest zupełnie nieszkodliwym. Gastriein powinien się znajdować w każdym do- 
du ; szczególnie gdzie nie ma w pobliżu lekarza, na wsi, w plebaniuch, kla- 
sztorach, dworach i t. p. Gastricin działa natyshmiast i przyjemnie się zaży- 
wa. gdyż zaraz rozpływa się w ustach. 
Główny skład Salvator- Apotheke, Preszburg (Ungarn) Domplatz, 


W smutku pozostałe dzieci zapraszają na pogrzeb, który się 
odbędzie +e wtorek dnia 17. lutego o godzinie 8-siej po pełudniu 
przy ul. Gosiewskiego 1. 10 na cmentarz Łyczakowski. 


Lwów dnia 16 lutego 1906. 


„CONCORDIA* A. Kurkowski Lwów, Sobieskiego 1 10. 


EEE zgłoszenia uprasaa pod 
A. Hennemann 
Iwanówce poozta Trembowia. 

—— "HEF" TERE E AA 
zi = świat i l Życie w barwnych Pie elęgnuje rośliny w mieszkaniach, 
= obrazach h piastycznych = ==|dekoruje pokoje kwiatami i roślinami 

Widoki natury — Zawodowe Rico ogrodnieze He- 
lice świata — Wyprawy nauko- tmańska I. 8 


T 
EDWARD ZAWIDOWSKI WEISSMANN 


Do nabycia: we Lwowie w aptece Z. Ruckera i w drogueryi P. Mikolascha i Ski, 


we — Wypadki historyczne — p 
Obrazy z postępu cywilizacyl =|, Zaginął pies krótkowłosy, legawiec tudzież w innych aptekach. Duże pudełko 3 kor., małe pudełko 2 kor., za wysła- 
właściciel dóbr ziemskich Bziuka I nauka — ltd. itd. żółty, wabiący się „Ram“. Znalazca niem 8 kor. 20 h., lub 3 kor. 20 h. w listowych markach lub przekazem na 


urodzony W roku 1828. 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. SŃakramentami, 
usnął w Panu dnia 15-go lutego 1908 roku. 
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się Starzyskach dnia 18. lu- 
tego b r., o godzinie 2. pc południu na cmentarz miejscowy do gro- 
bowca familijnego, na który w smutku pogrążeni synowie i synowa 
krewnych i znajomych zapraszają. 
Lwów, dnia 16 lutego 1908. 
CONCORDIA”! A. Kurkowski Lwów, ul. Sobieskiego |. 10. 


od 15-go iutego 
Prowincya turecka 


Wetęp 10 ct. 


==Zmiana obrazów co tygednia— 


TRIPOLIS 


Otwarte od IOle) rano do lóte| wieczór 


otrzyma w Zarządzie dóbr Łukawica ni- 
żna koło Stryja 80 koron nagrody. 


75M 


kładnie i 
dres w biurze Piehna. 


O00000000000 


Tłómaczenia z polskiego na 
iz niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do- 
wiernie akademik. 


A- 


; na ordynaryę od 1. 


Do siewu wiosennego 


i w domu p. M. wilda poczta 


Ogrodnik! fachowo uzdolniony z do- 
bremi rekomendacyami poszukuje posady 
merca. W. Mazur, 


S4dowa 


Ę niemieckie 
| 
U 
| 
| 


koniczyny - Lucerny oryginalne „Provence“ - Tymotk 


w workach plombowanych przez Stacyę 


DOSTARCZA. “Reperacyai odnowienia powozów K. T |$— On W A X > 3 

uskateeznia najtaniej anana fabryka po- wów, a stuska 26 +4 e a e R 

e | wozów Lickendorfa ul. Żulińskiego 4 Enz * T d k d P 
BANK ROLNICZY we Lwowie 8, Darmo scr rze t: ozn === 18 170000 Mód i Powieści 

} , : , ki Dr. Ciesielskiego o TOORE leczni- mE Gaz Gardenia kM Pi o ilustrowane dla kobiet 
z gwarancja za siłę kiełkowania i czystość wyborny, mó demtory, Euazgny Nowość! ckm ATE z przesyłką 9 
wiasna palokaa R Or. a! sjny | 
pod kontrolą stacyi botaniezno - rolniczej Foi eE r anp rnn: połaca windą rox a Q kwartalnie 0 kor * pocztową kor 60 hal. 
„Syriusz”, Lwów, ul + iesSzcza : 
bez kanianki Kaw FR iro Maja 1'2 — pal JAN THNATOWICZ O Tygodnik Mód i Powieści powieści, no. 
> Lwów, ul- Sykstuska |. 25 i Plac Maryacki 1. 14. obok sklepu p. Gabryela Siarka. (| wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 
0 


ło Buczacza. 


Wszelkie nasiona traw 


sporek, łubin, wykę, bobik, groch, 
buraki i marchew pastewną, pszenicę 
jarą, jęczmień plenny i owies. 


polecają nujtaniej 


Lwów, ul. Halicka |. 12. 


~  Qdmrożeniu wszelkiego rodzaju, le- 
| czy SUAROwWCZO jedyny Środsk spore. dzo 


NOWOSCI KARNAWAŁOWE 


Wachiarze, rękawiczki, wstążki, 
gazy, koronki i drobiazgi dla Pań 


LIGĘZA i GÓRSKI 


p27 podług starych przepisów domowych.| ————— 


EEE 
Maść i sioła wysyła opłatnie za nade- 2 s 
| saniem k, 1.20 lub 2 k. takie za » | NW NRARKADDWEWE [TTETTTTTIEE 


| iczką. W. Kotuiski jezierzany, ko- K 


5 


Mickiewicza 1. 5. 


———— 


setkach oras 


Odpowiedź na ostrzeżenie 
ZARZĄDU BROWARU 
Mieszczańskiego w Olomuńcu. 


Przekonaewszy się, że 


piwo eksportowe Lwowskiego Towa- 
rzystwa Akcyjnego browarów 


przewyższa w māku i ogólnaj jakości piwo ołomunieckie, zańniecha- 
liśmy pobierania piwa ołomunieckiego i zaprowadziiśmy w naszych 
restauracyach 


poleca 


Ogier 


Stefan Dyndowicz o. k. 


Kochanowskiego 1. 88. 


4 pokoje. przedpokój, łazienka, R 
chnia na parterze zaraz do wynajęcia ul. 


i E Pierścionki zaręczynowe, szpilki 


ślubne. Kompletne wyprawy w ka- 
wszelkie Biżutery e 


Fr. Kwaśniewski, jubiier 
Lwów, Halicka I. 15. 


rasy wschodniej, eieh 
nowany na 3 lata, kary, 
166 cmt, wysoki, sześć lat liczący i bez/ 
błędu xubudowany zara do sprzedania. 
Biiźższej wiadomości udzieli z grzeczności 


Akademii weterynaryjnej we Lwowie nl. 


m 
m 
1 


swem we Lwowie ulica 
1.3 A. 


swycł. zastępców 
A. Kaczorowskiego 


: 


m 


asystent 


Lwowskie piwo eksportowe 


Jarzyny wszelkie | 


taniej niå w mieście, a nie zmarznięte 


a jak również owoce, miody, koufitury, 
ŚW lwy PZA Oba | marmoludy , Wma owocowe, jabłocznik. Nafte żarową Ge i zr do 
szego piwa ołomunieckiego, | konsarwy it. p. po niskieh cenach sprze- wiatła 


jak ogłasza Browar mieszczański w Ołomuńcu. 


Spodziewamy się, że P. T. Publiczność uzna nasz krok i zwróci swą 
predylekcyę do znakomitego wyrobu krajowego, a pp. Restaura- 
torowie pójdą również sa naszym przykładem i wyrugują oboe 
fabrykaty. 


Józef Agid, ul. Gródecka 27. 
Dawid Handwerker, ul. Kazimierzowska 20. 
Wilhelm Probstein, ul. Sobieskiego 8. 


kawaler, wojskowy, posiadający 


ce poste-restante. 
goo 


Wacław Masłowski. 


Redaktor odpowiedzialny : 


dajo i daja na książeczki miesięczne 
Zawodowe Biuro Ogrodnicze E-2 Oświetleniena fiowe żarowe (auerowskie). Wyłączne zastępstwo 
na Galicyą i Bukowiną palników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do każdej lumpy, siła światła 80 świec norm. Kopce- 
nie i czad ra zewnątrz wykluczone. Oena korapl. palnika 


rmańska l. 8. (Hotel Victoria). 


0909000000000000700 * 


Młody człowiek 


praktykę lasową, dobry Strzelec poszu* 
kuje posady leśniczego lub w większym €3 
majątku podleśniczego od l-go kwietnia. 
Łaskave sgłoszenia pod L. J. OQleszy= 


4 13 koron. 


6-letnią $$; 


%¥ 


nika K. 150, lampy od K. 


0000000000009009 00000000000020066090000000000000000 006 


"WAGI NA BYDŁO 


> ~ wagi í pompy da spirytusu, piły cyi- 


OS J. Neubargar i Ska 
~ _ Lwów., „go 


Oficyalistów prywatnych 
wszelkiego rodzaju, tudzież doboro= 
wą słu 

dostarcza Biuro komisowe 


Ktukóć Sukiennice l. 20, — Przemyśl ul. 


Oddział towarowy 


Lwowskiej Filii 


Banku Galic. dla handlu i 
WE LWOWIE 


dostarcza wyborowy węgiel kamienny 
z pierwszorzędnych krajowych i gór- 
moszląskich kopalń franeo do każdej 
stacyi kolejowej i przyjmuje zlecenia w biurze 


a na węgiel krajowy także 


wiiheima Arnolda w Stanisławowie. 
Dawida Tannenbaum w Przeworsku 
Saula Rollera w Złoczowie. 


MANUNKAKAAKAA, NANZAZANAKA HM 
=D. St Olszowskieco $ 


Dr. St. Olszewskiego „> m$ 


Biuro techniczne naftowe ws Lwowie Bgo Maja 10. 
Sklep: Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 1 


we wszystkich lampach naftowych jak amery- 
kk ra Rozsyłka do domów od 5 litrów. 


Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym. bez czadu, nadz- 
wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. 

w 6 minutach. Cena K. 9 i wyżej. 

Lampki „Perplex“ palące się bez czadu i kopcin białym płomieniem, (3 
$ nadzwyczajne po sypialń, PERU kuchni itp. 


A kasy 


ogniotrwałe 


„e 


kularne, narzędzia kowalskie 
polecają _ > 
ą sS 
o 


bę tek męską jak Żeńską 


ry 


bg 
Ea 


Franciszkańska l. 24. l 


$ 


1.4 
Es 


lėle 


bd 
A 


Przez lekarzy zbadany i wybróbowany. 
mianowicie: brak apetytu, palenie w żołądku, odbijanie, gniecenie w żołądku, 
kureze, nerwowe cierpienia żŻoładka, rozszerzenie Żołądka, nieżyty żołądka i ki- 


ereziejejejereje1*1eX1 


korespondencye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume- 
rze dział praktyczny p. t. 


Poradnik dla kobiet 


pedagogiki, gospodarstwa domowego etc, 


Co tydzień rycina kolorowana mód Paryskich 


niezałeżnie od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko- 


próbę opłatnie, za rewersem 15 h. więcej. Na żądanie wysyła się prospekta. 


Zmiany 


pa, | KURYER KOLEJOWY 


cen biletów kolejowych Fe 
wszystkich bez, wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca- 


Do nabycia: 


Ierierereor+TerIoXexoleor01 


obejmujący rady i wska- 
zówki z dziedziny hygieny, 


biecych 


i przemysłu 


g 


z 


Jagiellońska 
przez 


p. p.: 


w Rzeszowie. 


niezapalności, dobroci i siły 4% 


>S Skład 


Litr wody kipiący 


Oena pai- Ś 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


WIELKA TABLICA Z KROJAKMI 


i korespondencya z Paryża. 


Formy z bib ulki 


Ekspedyeya: Lwów: Pasaż Hansmana 9. 


Q000000000 
M LLGA ZZ 


HENRYKA SCHWARZA 


poleca swój jedyny w Krakowie 


| słynuych fabryk Norberta Langera i Synów 


Ceny fabryczne. 
HG" Ceuniki na żądanie franco. “h 


Co miesiąc 


Kilka razy do roku 


Redaktor Jan Skiwski. 


Kraków, Grodzka 13. 


komisowy płócien 


Gatunki wyborowe. 


Z drukarni E. Winiarza. 


łej Austryi i zagranieę podaje | 


| 
| 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, | 


oraz w księgeruiech i trafikach. 


